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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
we Lwowie:

rocznie . . .  18 złr,
półrocznie . 9 „

kwartalnie  ............................4 złr. 50 ct.
m iesięcznie..................................1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłkę pocztowę:
rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.
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miesięcznie

6 złr. 
2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w nagłówku G azety Narodowej.

Za pośrednictw em  Gazety Narodowej z a ­
m aw iać m ożna D zieZ a  Jana L a m a , sprzedaw ane 

korzyść pozostałej po śp. J .  L am ie rodziny, 
tteżytość za p ię ć  o b f i ty c h  to m ó w  tych dzieł 
Łosi t y l k o  8 z ł r .  N adw yżk i ponad tę  cenę 

/y jm o w a n e  będą z w dzięcznością. P ien iądze 
łzysyłać m ożna w raz z p ren u m era tą  na Gazetą 

Narodową. N azw iska nabywców będą ogłaszane.

L w ó w  d. 26. m arca .

O s t a t n i e  przed fe r jam i p o s i e d z e n i e  
a n s trjac k ie j Izby  posłów odbędzie się w pią tek .

C e s a r z  pow rócił dnia 26. b. m . rano  do 
W iedn ia .

O p a w s k a  R a d a  m i e j s k a ,  k tó ra  jnż 
daw niej nchw aliła  była, w yklnczyć Czechów i P o ­
laków od w szelkiej służby  m ie jsk ie j, posunęła bez- 
czeluość sw oją ten to ń sk ą  do tego Btopnia, że u- 
chw aliła  w ysłać do cesa rza  dep u tac ję  z p ro testem  
przeciw  objęciu  na fnndnsz państw owy ta m te jsz e ­
go, z czeskich fnnduszów pryw atnych  założonego i 
u trzym yw anego  gim nazjnm  czeskiego ; i p ro test 
ten  m a być w niesionym  „w im ię  m im  narodo­
wościowego na Szlązku .*  To jnż przecie  szczyt 
obłndy !

A nstro -w ęg ierska s p r  a w a u g o d o w a  po­
stępu je  obecnie żywo naprzód . W ęgierska Izba 
pjmów, zam ieniw szy się w kom isję , p rzy ję ła  d. 
25. ustaw ę o Zw iązku cłono-band low ym , tudzież 
ta ry fę  cłową, z  w y ją tk iem  c ła  od nafty  —  naza­
ju trz  zaś i cło od nafty  p rzy ję ła , akcep tu jąc  wnio 
Bek G rocholskiego.

T aksam o za ła tw iła  ta ry fę  cłow ą w raz z cłem  
od n afty  kom isja  cłow a a n s trja c k ie j Izby panów. 
W kró tce  też zała tw ioną zostanie spraw a bankow a, 
tak , że z tych  ustaw , k tóre są ściśle zw iązane ze 
spraw ą ugodową, ty lko  jeszcze spraw a kwotowa 
pozostanie. A le i co do te j ośw iadczają się jnż 
głosy peszteńskie, że w ęg ierska depntacja kwoto­
wa nie będzie się u p ie ra ła  przy swoim wniosku 
i kom prom is je s t  możliwym.

Co do resz ty  spraw , n ienależących  ściśle 
do kom pleksu  ugody, donosi Stara  Presse, że te - 
m i dn iam i przybędzie do W iedn ia  rad ca  węg. 
m in is te rs tw a skarbn , p. Ludw ig, dla konferow ania 
5 fachow ym i re fe ren tam i a u s tr . m in is te rs tw a  
skarbu  w zględem  reform y podatku gorzelanego i 
enkrow niczego. „Od p n e b ie g o  tych konferencyj 
zależy, czy dotyczące ustaw y jeszcze w bieżącej 
se s ji parlam en tarne j zała tw ione zostaną.*

N a w spom nianem  posiedzenio kom isji cłowej 
au s tr. Izby  panów, podał m in is te r  D unajew ski ro ­
kow ania swoje z W ęg ram i w spraw ie naftow ej, i

po leca ł przyjęcie wniosku G rocholskiego w m yśl 
uchw ały  Izby  posłów. P rzeciw  tem u  podniesiono, 
że byłoby może lep ie j, ustanow ić cło od nafty  na 
3 z ł. w złocie, tudzież poruszono m yśl zm onopo­
lizow ania nafty . M in ister odparł, że m usia ł roko­
wać z W ęgram i na podstaw ie uchw ały  Izby  po­
słów, i że p rzy jęcie wuioskn G rocholskiego przez 
rząd w ęgiersk i za sukces uw ażać należy, i d latego 
w obecnej chw ili przeciw  zm onopolizowaniu nafty  
w ystąpić m usi. Członkowie z lewicy głosowali 
przeciw  wnioskowi kom isji, aby p rzy jąć  wniosek 
G rocholskiego, k tóry  się je d n a k  u trzy m ał.

Rów nocześnie poczęła się  d. 26. bm . w Izbach 
posłów w ęgiersk iej i an s trjac k ie j rozpraw a nad 
nstaw ą o z a o p a t r z e n i u  w d ó w  i s i e r ó t  
po  w o j s k o w y c h .  W  węg. Izb ie  posłów sk rajna  
lewica, n ieuznająca a rm ii „w spó lnej11, ośw iadczyła 
się przeciw  te j ustaw ie, żądając  osobnej ustaw y 
o zaopatrzen iu  wdów i s ie ró t po honw edach. A ustr. 
Izba posłów  (spraw ozdaw ca p. K l u c k i )  p rz y s tą ­
piła tegoż d n ia i  do rozpraw y szczegółow ej. J e s t  jnż 
rzeczą pewną, że nstaw a ta  uchw aloną będzie ze 
zm ianam i i rezo lucjam i na korzyść wojskowych, 
jak ie  proponują kom isje obu Izb  poselskich . Za 
tem i w iadom em i nam  zm ianam i i rezo lncjam i, 
ośw iadczają się gorąco pism a półurzędow e.

W szystk ie  kluby R ady państw a i  wszy tk ie  
narodowości A n s tr ji uznają , że tego jeszcze za 
m ało — ale kategoryczne ośw iadczenia obu m in i­
strów  skarbu  nie dozwoliły Biegnąć dalej. W praw ­
dzie hr. Coronini i n iek tórzy  z lew icy z nam ię- 
tnem i w ystąp ili filip ikam i przeciw  rządow i z tego 
powodn, nie staw iając z resz tą  żadnych popraw ek; 
ale pew nem  je s t, że ci sam i tak  sam e nam ię tn ie  
by się żachuęli, gdyby p. D unajew ski ią d a ł pod­
wyższenia podatków , a choćby D unajew ski poszedł 
za hr. Coroninim , tfl nie poszedłby kolega jego 
w ęgiersk i, nstaw a zaś m nsi być jednakow ą dla obu 
dzieln ic  m onarch ii.

Na dw a posiedzeniach d. 26. bm . uchw alił 
s e j m  k r o a c k i  ustaw ę „o S e rb a c h * , która 
reg u lu je  praw osław ną autonom ię kościelną S er­
bów kroack ich  (pospołu z w ęgierskim i) i używ anie 
k iry licy  w podaniach i rezolucjach w K roacji.

Od kilku  dni bu rzą  się s t u d e n c i  p e ­
s z  t  e ń a c y. Powód je s t  ten , że depu tac ja  ak a­
dem ików  u d a ła  się do m in is tra  obrony krajow ej 
z prośbą, aby egzam ina ochotników jednorocznych  
na oficerów rezerw y odbyw ały  się w języku  w ę­
g ie rsk im , a  p. F e je ry a ry  odpow iedział depu tac ji, że 
ustaw a tego nie dozw ala i że naw et nie śm iałby  
coś podobnego zaproponować.

P o lic ja  zab ro n iła  studentom  zgrom adzać się 
w kaw iarn iach  , i re k to r  w szechnicy pochw alił 
ten  zakaz, grom adzą się więc pod gołem  niebem . 
D . 26 . b m . wniósł p. M eszlenyi w węg. Izbie po­
słów in te rp e lac ję  co do owej odpow iedzi m in is tra  
obrony krajow ej. Policja pozwoliła studen tom  
odbyć d. 27. bm. zgrom adzenie w pew nym  ogro ­
dzie. Zebrało  się ich  około 800, i powzięli uchw a­
lę wnieść do rządu petycję o zaprow adzenie j ę ­
zyka w ęgierskiego w kom endzie pułków w ęg ie r­
skich. Jeden  ze staden tów  deklam ow ał podbarza- 
jący w iersz pod t y t . : „C zaruożółty .*  K om isarz 
rządowy w ydarł m u z ręk i m an u sk ry p t i w zbronił 
kontynuow ania d ek lam acji, poczem  zgrom adzeaie 
się rozeszło.

Świeże te  zaburzen ia  studen tów  peszteńsk ich  
nie odznaczają się jnż  daw ną w erw ą, i odzyw ają 
się wśród n ich  głosy : „N ie um iem y już dem on­
strow ać.*

Z B erlina  nadchodzi w iadom ość, że c e s a r z  
W i l h e l m  z a c h o r o w a ł  w skatek  n a tęż en ia  
i zaziębienia w czasie uroczystości. Cesarz cierpi 
p rzy tsm  na zapalen ie  lewego oka. W y stąp iły  z re ­
sztą ponownie daw ue choroby pęcherzow e, k tóre 
zniewalają cesarza, aby nie opuszczał łóżka. Od 
onegdaj nie zajm uje się już  sp raw am i i nie p rzy j­
m uje nikogo. S tan  sdrow ia cesarza  wywołał pewne 
zaniepokojenie na g ie łdach .

K r ó l  r u m u ń s k i  m ia ł d. 24. b . m . po­
południu dłuższą konferencję z ks. B ism ark iem . 
Pobytowi kró la w B erlin ie  p rzyp isu ją  w ie lk ie  zn a­
czenie polityczne.

W  tych  dn iach  eczeknją w B erlin ie  ogło­
szenia przepisów w y ją tk o w y ch , tyczących się  A l ­
z a c j i  i L o t a r y n g i i .  Rząd niem iecki zam ie­
rza rozw inąć ja k  najw iększą surowość, a gdyby 
francuska p rasa  m ia ła  na rozporządzenia rządowe 
napadać, gotów jest z ca łą  energ ią  napaść odeprzeć. 
P row oknjąey fo rm aln ie  a r ty k u ł Nordd. A llg. Ztg., 
którego treść  nam  te leg ra fo w an o , daje  już  p rzed ­
sm ak, jak  się to zam ierza b rać wilk do owcy, któ­
ra  m u wodę m ąci. N ie  u lega bowiem żadnej w ąt­
pliwości, że p rasa  fran cu sk a  n ie  by ła n igdy ta k  
pow ściągliw ą wobec N iem iec, *kk obecnie.

M ówiąc o pogłoskach co do a l i a n s u  r o -  
s y j s k o - f r a n c n s k i e g o  cśw iadcza półnrzędo- 
wy N ord  b ru k se lsk i, że je s t  w tem  położeniu, że 
„może im  ja k  najfo rm aln ie j i najau ten tyczniej za­
przeczyć.* N iety lko  więc K atkow a, lecz i F ra n c ji  
w ypiera się R osja, żeby ty lko  zyskać napow rót 
ła sk ę  N iem iec i  A n str ji.

Figaro  og łasza  spraw ozdan ie  jednego  z swych 
korespondentów  z r o z m o w y  z K a t k o w e m .  
K atkow  m iał ośw iadczyć, że alians tró jcesa rsk i 
u m a rł i n igdy nie odżyje. S ta ran ia  B ism arka , aby 
cesa rza  rosyjskiego pozyskać ponownie dl* tego 
aliansu , będą bezowocne. Car p ragn ie , aby F ran c ja  
by ła w ielką i potężną, a w raz ie  wojny francnsko- 
n iem ieckiej nie dopuści do uszczuplenia F ra n c ji, 
„Cóż więc rob ią d la  n as tra sz en ia  ca ra  i  o d s trę ­
czania go od F ra n c ji?  U  w as (we F ra n c ji)  pod­
bu rza ją  stronnictw o odw etu , n nas z&ohęcają do 
-pisków. W iesz pan co usiłow ano niedaw no w P e­
te rsb u rg u  —  otóż, w ed ług  s ta re j a zaw sze p ra ­
w dziw ej m a k sy m y : cui prodesi?  N iem cy  chcą 
zjednać sobie ca ra , s trasząc  go n ih ilistam i.*  
J e ś li  F ra n c ja  w sp raw ach  wspólnego in te re in  oka­
że, że chce się zbliżyć do R osji, wówczas a lians 
p rzy jdz ie  do sk u tk u . N ie m ożna pozostaw iać gry  
sam em n B ism arkow i. A lian s z W łocham i n ie po­
trw a dłngo, a  A ng lia  będzie m ia ła  w krótce do czy­
n ien ia z R o s ją , gdyż R osja  zbliży  się n ieb a­
wem  bez w alki do g ran ic  indyjskich .*

Now. Wremia ogłasza n a  odw rót tre ść  roz­
mowy swego korespondenta z francusk im  m in i­
s trem  spraw  zew nętrznych . F lonrens m ia ł ośw iad­
czyć, że klucz po lityk i eu ropejsk ie j złożony je s t  
w P e te rsb u rg a . J a k  dłngo Rosja idzie ręk a  w rękę  
z F ra n c ją ,  nie należy się obaw iać w ypow iedzenia 
wojny ze strony  N iem iec, albowiem w ra s ie  p rze­
g ran e j m ogłyby się rozpaść.

P om im o nsiłow anego ztm aofju  n a  c a ra , nie 
odstępu je  on od p ro jek tu  p o d r ó ż y  d o  K r y -  
m  u. D otyczące przygotow ania kn  tem n  skończyła 
już kolej M iko łajew ska. Za przysp ieszony  o pięć 
dni te rm in  postaw ien ia  moBtu że laznego , zap łac ił 
zarząd  kolejowy fab ryce Putiłow a snm ę 10 .000  rs . 
Dzień w yjazdu ca ra  n ie  je s t  oznaczony, p rz y n a j­
m niej nic o tem  jeszcze nie s ły ch ać . T em  m o­
cniej w ierzą w to, że podróż ta  p rzy jdz ie  tym  
razem  do s k u tk u ,  ile  że edw iedziny  dońBkich 
kozaków  okazują się  jak o  nieodzow ne. Urzędowy 
te leg ram  h e tm an a -n a m ie s tn ik a , k s ię c ia  Ś w iato- 
pełka  M irskiego do m in is tra  robót, u rg n jąe y  p rzy ­
spieszenie transpo rtów  zbożowych nad D on, s tw ie r­
dza fa k t g łodn w K ozaczyźnie. K lęsk a  ta  m o g ła­
by , w po łączen iu  z odroczeniem  odw iedzin c a r ­
sk ich , w yw ołać jaw ne niezadowolenie, a w sferach  
rządow ych w iadom o, że Kozacy ni* ln b ią , aby 
w podobnych razach  z n im i żartow ano.

K atkow , polem izująo z urzędow ym  kom oniko- 
tem  Praw. W iestn. z 21. b. m .co  do n a p a d ó w  
p r a s y  r o s y j s k i e j  n a  N i e m c y ,  s ta r a ł  się 
wykazać w dłngim  wywodzie, iż dziennik i n iem ie­
ckie s ta ły  w sp raw ie  ro zstrze lan ia  rokoszan w B uł- 
g a r ji  po stron ie re jeu c ji, i a s iłu je  w prow adzić 
w w ątpliw ość zasiąg i n iem ieckiego  rep re z e n ta n ta  
w B u łg a rji.

Z daje się, że ta  w łaśnie k ry ty k a  kom unikatu  
urzędowego s ta ła  się pow odem , że rząd u d sie lił 
Mośk. Wicdomostiom  o s t r z e ż e n i e .  J e s t  to 
fa k t n iem ałej doniosłości politycznej, w skazuje bo­
wiem , że k ie ru jące  sfery  pe te rsb u rsk ie  pragną się 
w yprzeć przed  św iatem  wszelkiego wspólnictwa 
z K atkow em .

P iszą  też  z P e te rsb n rg a , że ostrzeżen ie  
Mosk. Wiedotn. n as tąp iło  w skutek  sk a rg i sam ego 
G ie r s a , k tó ry  um yśln ie  w tym  celu jeźd z ił do 
cara , do G atczyny . Car m ia ł być z powodu zuchw a­
łości K atkow a, okazyw anej wobec m ocarstw  za g ra ­
n icznych , n iezm iern ie  rozgniew any i po lecił uk a­
rać dotychczasow ego swego faw o ry ta .

Z H i s z p a n i i  nadchodzi wiadomość, io  
w M adrycie , w S ew illi, B a ro e len ie , K adyksie , 
W alen c ji i W alladolidzie, p rzedsięw zięto  wiele 
aresztow ań z powoda k o n sp iraa ji p rzeciw ko re -  
jeac jL  Pokonfiskowano p rok lam acje  do a rm ii.

fe k ta  w D ubnicy . Z liczby 74 oskarżonych sk a ­
zano 5 na śm ierć , 30 ua p ię tnas to le tn ie  w ięzienie, 
31 na lżejsze  k a ry , a  8 uwolniono. Skazanym  
przy s ło ta  prawo odw ołan ia  się  do sądn apelacy jnego  
w Sofii.

S p r a w a  b u łg a r s k a ,
„A jencja  H avasa*  donosi z Sofii, że w edlng  

nadeszłych tam  d. 26. bm . te legram ów  z O rhanie 
i  P lew ny, p rzy jm u ją  wszędzie z un iesien iem  r e ­
je n ta  Źiwkowa i p rezydenta gab inetn  R adoslaw ow a 
w ich podróży po k ra jn . T aż sam a „A jencja*  do­
nosi pod pow yższą d a tą  z B u k aresz tu , że w W id - 
dynin, P lew nie i K ap riu sty ce  (we w schodniej R u - 
m elii) w ybuchły  rnchy  rew olucyjne.

Rząd ru m u ń sk i zaw ia o m ił re je n c ję , że pod 
au sp ic jam i posła  rosy jsk iego  C hitrow a, p rzygo to ­
wuje się w B ukareszcie nowy rokosz w  B u łg arji. 
P oniew aż rząd  rn m n ń sk i m a na konsp iratorów  
zwrócone oko baczne, w ięc posiedzenia do tyczą­
cego k o m ite tu  odbyw ają się w poselstw ie ro - 
syjBkiem . Toż sam o dow iaduje się  Polit. Corr. 
z Sofii pod d a tą  27. bm . że R nm unia i T u rc ja  
zaw iadom iły  rząd  b u łg a rsk i o o rgan izow aniu  się 
band pow stańczych w R en i (ros. B esarab ia), k tó ­
re  zbrojno m a ją  w paść do B n łg a rji.

Z Sofii donoszą do N . fr. Presse, że w ta m ­
te jszych  kom peten tnych  sferach  om aw iają żywo 
kw estję  pow rotu ks. B a tten b ersk ieg o . U trzy m u ją , 
że m ocarstw a, z w y ją tk iem  R osji, n ie  by łyby  
o becn ie  przeciw ne te m a  powrotowi.

Z innych źró d e ł zaś zapew niają , że sku tk iem  
p rzedstaw ień  ze stro n y  m ocarstw , zan iech a li r e ­
je n c i zam iaru  zw alania sobran ia .

L iga  p a trjo ty cz n a  w O rhanie odniosła się z 
^telegraficzną prośbą do re jen tów , aby uży li całego 
swojego wpływ u w  celu  prędkiego  pow rotu księcia 
A leksandra, k tórego  lig a  uznaje jako  praw ow ite­
go księcia , i za k tó rego  gotow a je s t  wszystko po­
św ięcić . T ak i sam  ad re s  w ysła ła  liga p a trjo ty ­
czna ze S liw na.

M ożność pow rotu k s . B a tte n b e rsk ie g o  na 
tron  b u łg a rsk i zaczynają  z re sz tą  podnosić n ie ­
k tó re  p ism a n iem ieck ie .

Ń . W iener lagb la tt  o trzy m u je  z Sofii de­
peszę donoszącą, że P o r ta  m a te m i dn iam i po- 
N wić w P e te rsb u rg a  fo rm alne żądan ie , ażeby 

RoBja w skazała raz  swego k andyda ta  do tronu 
bu łgarsk iego .

N a po8łnchania, na k tó re  Bnłtan posłowi 
rosy jsk iem u tak  dłngo k aza ł czekać, m ia ł N elidow . 
jak  zapew nia koresponden t Timesa, w yrazić po­
dziękow anie ca rsk ie  za w łasnoręczny  l is t  sn ł-  
ta n a , doręczony carow i przea S zak ira -baszę . To 
b y ł podobno cel głów ny. Prócz tego zapew n ia ł 
Nelidow su łtan a  o pokojowych in tencjach  ca ra  
i o zapatryw an iach  rzą d u  ro sy jsk iego  ua m isję 
R iza-be ja .

D nia 26. bm . ukończył radom irB ki sąd  wo- 
je u n y  proces o zam ordow anie depu tow anych  i p re ­

Z Koła polskiego.
Od se k re ta r ja tn  Koła wolskiego w W ied n iu , 

o trzym ujem y  następu jący  k o m u n ik a t:
Na posiedzeniu K oła pos. polskiego w dnm  

23. m arca , przew odniczący p. G rocholski z pism  
nadesłanych  do K o ła , przed łożył najprzód prośbę 
m ia s ta  Newego T arg u , aby K oło s ta ra ło  się u 
rządu o założenie niższego g im nazjum  w Nowym  
T arg a , dla k tórego m iasto  ofiaruje dać pom ieszcze­
n ie i opał.

W śród  rozpraw  nad tym  przedm iotem  rozw i­
n ię tych , posłowie V ayhinger i Ż u k -S k arszew sk i 
pop iera li gorąco petycję , a po zam knięciu  rozpraw , 
w k tó rych  b ra li n d z ia i prócz wyżej w ym ienionych 
posłowie Chrzanow ski, C zarto rysk i, G rocholski i 
ChotkowBki, K oło uchw aliło  oddać petycję tę  po l­
skim  członkom  k om isji Bzkolnej , z poleceniem , 
aby  s ta ra l i  się u rządu o utw orzenie w N ow ym  
T arg u  g im nazjum  niższego albo innej szkoły ś r e ­
dn ie j przem ysłow ej.

P e ty c ję  W y d z ia łu  pow iatow ego w B orszczo- 
wie o w yjednanie ustaw y obniżającej słope p ro ­
centow ą od zaległych podatków z 6 proc. na 
3 proc. i o rzekające j, aby nie ściągano n a leż y to -  
ści praw nych pierw ej aż po rozstrzygn ięc iu  rek u rsu , 
p rzekazało  Koło członkom  kom isji podatkow ej, na 
ręce p. A braham ow icza, z poleceniem  zdan ia  
później sp raw y  Kołn z rez u lta tu  s ta ra ń .

N astępn ie  przew odniczący p. G rocholski o- 
z n r jm ił, i i  odpow iednio życzeniom  w ieln posłów 
polskich, odbędzie sie w dniu 26. m arca w ko­
ściele Z baw iciela (V o tiv -K irch e) nabożeństw o ż a ­
łobne za spokój dnszy ś. p. J .  I . K raszew sk iego  
urządzone s ta ran iem  posłów  polskich. W  Bpra- 
wie tej zab ie ra li głos pp. C hrzanow ski i L ew a- 
kow ski.

P . Lew akow skt w niósł, aby dla ro zs trz ąśn ie -  
n ia  obecnego s ta n n  spraw y naftow ej zw ołane by­
ło w krótce posiedzenie K oła polskiego.

P  ftuk-S karszew sk i wniósł, aby w u zu p e ł­
nieniu uchw ał K o ła , pow ziętych co do p ro jek tu  
ustaw y c zabezpieczeniu  robotnikom  leczeni*  i 
o trzy m an ia  podczas choroby, posłow ie polscy 
w nieśli w Izb ie  p o p ra w k ę , ażeby od p o rta  po­
cztowego i s tem p la  uw olniono w ustaw ie o ie ty lko  
doniesienia, ale i podania nakazane przez ustaw ę. 
K oło p rzy ję ło  wniosek p Żuk -  S karszew sk iego  i 
upow ażniło  go do w niesien ia te j popraw ki.

P rzew odniczący p. G rocholski zaw iad o m '1 
Koło o popraw kach , ja k ie  zam ierzają  wamsie «  
Izbie członkow ie z k lnbu ks. L iecb tenste iua  do 
różnych paragrafów  projektow anej ustaw y o zao­
p a trzen ia  wdów i sie ró t oo oficerach i żo łn ierzach . 
Po przem ów ieniach członków komiBji C hrzanow ­
skiego, K lnckiego i H om pescha, Koło postanowiło 
jednom yśln ie pozostać przy swoich uchw ałach.

P jcz em  przew odniczący p rzedstaw ił, iż pol­
scy członkow ie kom isji izbow ej, k tó ra  roztrząsa  
nsiaw ę tyczącą się odszkodow ania skazanych n ie­
w innie, ią d a ią  in s tru k c ji od K oła . Po dłuższych 
rozpraw ach Koło postanow iło pozostaw ić członkom  
te j kom isji swobodę d z ia łan ia , a pow zięcie po­
stanow ienia cc do swego postępow ania w Izbie, 
dopiero gdy p ro jek t uBtawy będzie Izb ie  p rzed ło ­
żony; lecz w dyskusji przom agało  zdanie, aby 
pozostać przy zasadzie obowiązkowego odszkodo­
w ania n iew innie skazanych, k tó rą  to zasadę orzek ł 
p ro jek t ustaw y , uchw alonej przed kilku  la ty  przez 
Izbę poselską, lecz n iep rzy ję ty  przez Izbę panów.

W reszc ie  p. G rocholski poddał pod obrady  
Koła w niosek, k tó ry  chcą w nieść do Izby  p osło ­
wie z T yro lu , żądający u tw orzenia niższego s to ­
pnia szkół m e d y cz n y ch , k tó reby  odpow iadały 
zniesionym  daw niej szkołom  ch irurgów , w ce la  za­
pobieżenia brakow i lekarzy  po wsiach, szczególnie 
w k ra ja ch  a lp e jsk ich . W d ług ich  rozpraw ach nad 
ty m  przedm iotem  zab ie ra li głos prócz p. G ro-
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S T U D JT M  C H A R A K T E R Ó W

przez
J. I. K R A S Z E W S K I E G O .

(C iąg dalszy).

Zdaleka si oglądano na tę  o ry g in a ł1*! l,an ilę 
bogatą, z ciekaw ością jak ąś szyderską. Kobiety znaj- 

idow ały, ie  ją  dosta tk i popsuły i zrobiły  ekscen ­
try c z n ą , in n i u trzym yw ali, że to było następstw em  
sieroctw a i pozostaw ieniem  sam ej sobie. P rzy l-  

, gnęło do niej nazw isko o ry g in a ln e j, dziwacznej 
isto ty , chociaż daieko śm ieszniej i dziwaczniej od 
niej w ystępow ały inne, k tó rym  tego zarzu tu  m e- 
czyniono. . .

Pow ierzchow ność jej nie objaw iała an i tej 
unergii, an i te j mocy nad sobą, ja k ą  w życia oka­
zyw ała.

M łodzież ro zm aity ch  powołań i stanów  
g arn ę ła  się w początkach do n ie j ,  je d n i,  spo- 

j dziewając się podobać, inni njąć ją  wymową, 
t poezją, popisem  ncznć sz lachetnych , śm iałością 

m yśli.
N ajczęściej jednak  nie powodziły się próby- 

B alb isia  p rzy jm ow ała g rzeczn ie , dozw alała się im 
popisywać i za le ca ć , lecz w dłuższem  obcowaniu 
p raw ie  że znajdow ali ją  nad to  serjo , o skarżali o 
brak  uczucia i ustępow ali.

Dom je j  by ł o tw arty  dla w szystk ich  i go­
ścinny. Byw ali w nim  i ubodzy k rew ni, ludzie 
bardzo prości, i bogaci m ieszczanie, i, kogokolwiek 
znajom i w prow adzili.

Często też tow arzystw o w je j saloniku, 
w k tórym  przyjm ow ała w ieczoram i we czw artk i 
i n iedzie le , była ja k  najróżnorodniejsze. O słonięte 
s ta re m i ch u stk am i bagdadzk iem i je jm oście , sk rom ­

nie siedzące po ką tkach , kapotow i k rew ni, m ło­
dzież elegancka, księża i zakonnice , dwóch czy 
trzech  profesorów, k ilka tow arzyszek  ze szkoły, 
zazwyczaj je  sk ład a li. D zielono się na g rapy , 
a że^ swoboda panow ała n a jw ięk sza , a  gospo­
dyni poiła i k a rm iła  obficie, chę tn ie  tu  p rzycho­
dził każdy .

W iedziano jn ż ,  o czem  ona la b iła  słuchać, 
a czego nie znosiła . O pow iadm o więc o w szyst­
kie m, co dobre było i  pocieszające, a w strzym y­
wano się od obmowy i plo tek . Na stole zaw sze do­
syć było nowości krajow ych i zagran icznych  do 
p rzeg lądan ia , czas więc schodził tu  bardzo p rzy­
jem n ie . W  zapusty  praw ie co roku m usiała  pozwo­
lić tańczyć u siebie. Uboższym  panienkom  sp ra-
wi&ldi wssftia

Pom im o wszystko, w skntku tego, czem sob ie- 
by była m ogła i powinna sorca pozyskać, zazdro­
szczono jej, odzywaao się uszczypliw ie i ,  w ycho­
dząc od niej, ostro  krytykow ano, co rob iła  z do­
brego serca . , . J

J a k  w szędzie w ta k ich  razach  się trafia , roz­
s ław iona z dostatków , narażona była na n ieustanne 
napaśc i o pożyczki, pomoce, ofiary.

P ra g n ę ła  w początkach w szystkim  zadość u- 
czynić, rozdaw ała obficie i, dopiero  poniósłszy s tra ty  
znaczne, a n iechcąc mim o nioh zam knąć serca an i 
d łoni, poczęła się radzić.

R adca Zygler odpow iedział je j w edle swo­
jego  , ja k  on sam  n a z y w a ł, chłopskiego ro -
znm u :

—  M oja B a lb is in , proszę c ię , zrób to  d la  
m nie i raz przez pół roku zapisuj w szystk ie prośby 
o pomoc i pożyczki, ile one przez ten  czas wyniosą. 
Baj m i słowo.

B alb isia  p rzy rzek ła  i notow ała sk rzę tn ie  
w szystkie żądania.

W  pół rokn sum a ich  p rzen iosła  sto  k il­
k adz iesią t tysięcy złotych. Z dum ieni}  by ło  w ielk ie.

W idzi panna B alb ina  —  rzek ł, śm iejąc 
się Z ygler jak  trze b a  się m ieć na ostrożności. 
Ludziom  pom agać obow iązkiem , ale i o sobie p a­
m iętać —  koniecznością jest.

P . B alb ina w yciągnęła z tego  w niosek, i e  
powinna b y ła  odłożyć pew ną sam e n a  ja łm u ż n y  i 
pomoce i te j nie p rzekraczać. A le, ilek roć zm u ­
szoną się w idz ia ła  odmówić, n a ra ż a ła  się  n a  n a j­
gw ałtow niejsze  w yrzu ty  i  wymówki.

—  N ie żądaliśm y  podarku i nie by libyśm y 
przy ję li —  m ów ili odchodzący z n iezem  —  a ta  
pożyczki n aw e t n te j n ieużytej sk ąp icy  nie m ożna 
wyprosić, choć na p ien iądzach  się  w ylęga. S łyn ie  
niby z dobroczynności, a le  n n ie j n a  trzy g ro ssn ia -  
kach  ona ca ła ...

Zyglerow a o an a jm iła  je j  po ciohu, że hof- 
ra t  w istocie nie d la  nabyc ia  w ioski do niej 
p rzyjeżdżał, ale m ia ł m yśl p roszenia o je j rękę.

  M oja droga —  odparła  B alb ina  —  na to
się po trzeba dobrze naprzód poznać, pi w ziąć sz a ­
cunek, uczuć sym patję  — a ja  albo n ig d y  zam ąż 
nie wyjdę, lub ty lko  za tak iego , k tó ry  m i się ze 
wBzechmiar podoba... Dom u bofratow i nie zam y­
kam  ale, choć to b ra t tego A tanazego, d la  k tó re ­
go m ia łam  sy m p a tję , nie zdaje m i aię do niego 
podobnym.

Z yglerow a, k tó re j odmalowano p. K saw e re -  
rego, jako znakom itego  człow ieka, pow tórzyła 
w szystko, co słyszała  o nim , i za lecała go mocno.

N iew iele to  skutkowało i baronowa N arcy ­
za postanow iła, z siebie czyniąc ofiarę, choć się 
tn  spodziew ała nudzić —  wśliznąć się pod opieką 
radczyn i do dom n Balbiny.

R o z p o c z ę ł a  od t e g o ,  i i  ś w i e t n i e  s a m a  s i ę  
p o z n a ć  d a ł a ,  a l e  z  t e j  s t r o n y ,  d o  k t ó r e j  B a l b i n a  
n a j m n i e j  p r z y w i ą z y w a ł a  w a r t o ś c i .

M ów iła o W ieduin , o p rzy jęciach  swych na 
dworze, o arystokratycznych  stosunkach  i napo­
m ykała , że kuzyn ho fra t wszystko to  ta k że  m ia ł 
o tw artem  przed  sobą i tą , b t  rą j  poślub ił.

K nzyn  K saw ery z «st; JeJ “ le schodził. B al- 
b ina s l u - h a ł a  m ilc z ą * , * ‘ J*?*  “ “
m niej Bob, n j , U ,  L ne ” '*
opow iadaniem  m e spraw ia ^aanego.

S zczebio tała tu  po całych w ieczorach k u si-  
cielka , usiłu jąc dowieść, i j j j  m łodość
dana je s t  na to, aby je j wesoło używać.

B albisia w ydała  się je j  w końcu —  ogran i­
czoną i g lu p o w atą  —  a bez n a jm n ie jsze j am b i­
c ji. Lecz n ie w yrzeka ła  się  nadzie i p rze rob ien ia  
je j  po sw ojej m yśli.

Je d y n em  polem , na k tó re n  się spotykały , 
by ły  te  now ości z l ite ra tu ry , k tó re  czy ta ły  sobie. 
B alb ina  zna ła w ięcej polskich, N arcyza praw ie 
w yłącznie francusk ie  i n iem ieck ie ...

Z dan ia  o n ich  zawsze je  dz ie liły , a le  B a lb i­
nę, nielubiąo  sporów, przekonań swoich nie 
b ron iła .

H ofratow i, k tó ry  s ię  tu  k ilk a  rasy  pokazał 
w tow arzystw ie kuzynki i p. Zygłerow ej, szło g o ­
rzej jeszcze .

Gdy by ł w bardzo dobrym  h u m o rze  i uspo­
sobieniu  do o tw artośc i, opow iadał o k a n c e la ry j­
nych in try g ach , nie m ogąc pojąć, aby one nie 
in te resow ały  kogo. Oprócz tego, je ś l i  co m ów ił, 
to o sw ych p lanach p rzysz ło śc i —  bardao  ro z le ­
g łych . M achano  go c ie rp liw ie . N iesposób było

w ał zarówno n ’ ° bie 8 tr° ay  in te re80 '

S praw y m a ją tk o w e bardzo  u m ia rk o w an ie  do 
serca  b ra ła  panna, a h o f ra t b a rd zo  gorąco ....

W szy stk ie  zręczne u siło w an ia  zb liżen ia  panny 
o h o n a ta  rozb iły  się o zupe łn ie  tych  dwóch 

n a tu r  i um ysłów  różne u spo so b ien ia .
Z im na i sz tyw na, s t r a c h ! —  m ów ił K sa- 

w®r 7- —  N ie p rzeczę, t e  dobra  być m oże, ład n a , 
m iła  czasam i, ale ona zak raw a na kio mulier, a  ja  
pod pan to flem  siedzieć  n ie  chcę.

—  Człow iek pow ażny, p rzyzw oity , s ta te ­
czny —  odpow iadała na p y ta n ia  o niego Zy- 
glerow ej p an n a , —  ale tak  p rze ję ty  so b ą , sw ą 
w ielkością, sw ym  lo se m , —  jakgdyby  sam  by ł 
na św iecie, —  a  św ia t m ia ł być przez niego oca­
lony.

Spiskow ano na swobodę panny B alb iny  ubi- 
łu jąc  zająć h o fra tem , co j ą  nudziło w ielce, ale zno­
s iła  to  z p rzy k ła d n ą  cierp liw ością, gdy dnia je d n e ­
g o , w róciw szy z m iasta , zn a laz ła  n siebie k a r tk ę  
w izytow ą p. A tanazego .

W yszukał on ja k iś  pozór, zm uszający  go j e ­
chać do* K rakow a, choć w istocie p rzybyw ał tylko 
d la  B albiny, i zaraz n az a ju trz  w yrzucił b ile t.... 
m e zap isaw szj na nim  n aw et h o te lu , w k tórym  
s tanął.

P io tr , k tó ry  d la  m nogich nabożeństw  p rze­
chodził c iąg le  po n l ic a c h , a czasem  zag ląd ał do 
hotelów  d la różnych s ta ry c h  znajom ości... spodzie­
w ający się przybycia b ra ta .... tra f ił na jego  n a­
zw isko —  pod R ó tą . C hciał zaraz  biedź do niego, 
lecz po rozwadze odłożył to na później, n ie ch c ia ł 
się zdradzić .

N ato m ias t pospieszył do B alb iny ... w iedząc, 
że ją  znajdzie w szkółce, do k tó re j u trzym yw a­
nia się p rzy czy n ia ła . C zekał tn  na w yjście je j 
i pozdrow ił.

—  C hciałem  się —  rze k ł — pochwalić przed 
panną B albiną. G dzież toby kto daw niej w idział 
aby P io tr  trzeźw ym  by ł o te j g odzin ie?  M ogłoby 
się to tłum aczyć ty lko  spow iedzią i kom unią, ale 
ja  dziś nie przystępow ałem  do sto łn  P ańsk iego . 
A co, w idzi pani, że n aw et ta k  p rzegn iły  i ze - 
pButy człow iek , ja k  ja ,  popraw ić się m oże.

— N igdy  o tem  nie w ątp iłam  —  odezw ała 
się B alb ina —  w n iebiosach m asz ta m  orędo­
w niczkę, k tó ra  się w staw ia za n im ... zacną Bwą 
żone.

— N iech  i to  będzie je j  dzie łem  —  odparł 
śm ie jąc  się s ta ry  —  kiedy m n ie  jnż  p an i o w ła­
snej mocy nie nznajesz za dosyć silnego naw et 
aby się od k ie liszk a  wódki pow strzym ać.

—  Ż arto w ałam  — p rzeprosiła  B alb ina —  
nie gn iew aj się pan.

—  N ie m am  żaln — m ów ił P io tr , idąc za nią 
M ia łaś pew nie słuszność, w spom inając żony mojej 
opiekę nadem ną. M asi być w łaśn ie  naszem i in te ­
resam i z a ję ta , bo i o was nie zapom nia ła .

—  O m n ie ?  —  Bpytała zdziw iona.
—  T ak , bo k tóżby tu  sp row adził pana A ta ­

nazego, jeżeli nie o n a ?  —  dodał P io tr.
B a lb ina  za ru m ien iła  się m ocno.

(C. d. n.)
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chelskiego, posłow ie : B obrzyński, R ap ap o rt, S ta ­
rzyński, D zwoukowjki, Gniewosz, C zerkaw ski, Cho- 
tkow ski, O rzechow ski, K ielanow ski. Sm arzew ski, 
Szczepauow ski. Koło n ie powzięło żadnej uchw ały, 
lecz p rzew ażna większość przem aw ia jących  ośw iad­
czy ła  się  przeciw  ta k im  szkołom , jeże liby  zaś 
posłowie z T yrolu  żądali za łożenia tak ich  szkół 
ty lko  w T yro lu , w iększość p rzem aw ia jących  nie- 
m ia łab y  n ic przeciw  ta k iem u  wnioskowi. P oseł 
S karzew sk i p rzed łoży ł w niosek, aby w tych k ra ­
jach  ty lko  utworzono ta k ie  zak łady , w k tó rych  
se jm  tegoby żądał.

Wystawa krajowa.
CTel. Gaz. N ar.)

K ra k ó w  d. 28. m arca. P osiedzen ie  kom i­
te tu  pełnego w ystaw y k rajow ej trw ało  wczoraj 
od godziny 10. rano  do 8 1/2 w ieczorem  z przerw ą 
ty lko  na ob iad . N a posiedzeniu  przedobiedniem  
obecnych było 68 członków ko m ite tu . P rzew odn i­
czy ł S zlach tow ski. Rano przem aw ia li za ew entu- 
a laem  odroczeniem  w ystawy n a  rok przyszły : M ę- 
cińsk i, F ry lin g , h r. A rtu r  Potocki. W alichiew icz; 
przeciw  B artoszew icz, Ihnatow icz i Jo rd an . Mowa 
Potockiego o sy tu a c ji po litycznej i ekonom icznej 
w yw ołała w ielkie w rażenie. P opoludnin  zm odyfi­
kow ali M ęcióski i P o tock i o ty le  w yrażone zdanie, 
że je ż e li rękodz ie ln icy  i p rzem ysłow cy koniecznie 
chcą, to niech się wystawa w tym  roku  odbędzie. 
Mowy i szczegółow e spraw ozdanie ju tro  o trzym acie. 
W ieczorem  o godz. 6. uchwalono 38 g łosam i na 
56 obecnych, aby w ystaw ę w tym  roku odbyć. 
Paw ilonu  wystawy sz tu k i nie będzie. U chwalono 
polecić kom itetow i, aby się trz y m a ł najw iększej 
oszczędności i zastosow ał w y d atk i do w ystaw y lwow­
sk ie j, k tó re j budynki kosztow ały 42.000 , a ko­
m ite t w ykonaw czy na budynk i bez oaw ilo.iu  sz tu k ' 
p re lim in u je  n a jm n ie j 37 .000  K o m ite t pełny zobo­
w iązał się dać gw arancję, że pokry je  ew entualny  
deficy t.

H onorow ym i p rezesam i w ybran i z o s ta li: Zy- 
b lik iew icz, h r. A rtu r  Potocki, S zlachtow ski, W a ­
cław  D ąbrow ski, p rezy d en t m. Lwewa, hr. W ło ­
d z im ierz  D zieduszycki, M atejko , ks, A dam  S a­
p ieha  i m arsza łek  h r . J a n  T arnow sk1. W icepre­
zesam i w ybrani z o s ta li:  B olesław  A ugustynow icz, 
B aranow ski T eodor, Jn lin sz  M ikolasz, G orayski 
i S trzygow ski z Biały |

S ek re ta rz em  b iu ra  w ystaw y został radca 
m a g is tra tu  p. Zaw iłow ski.

N a  p ro tek to ra  w ystaw y uchw alono uprosić 
nas tępcę  tronu  arcyks. B ndolfa. P rezydjum  wy­
staw y za jm ie  się  wyborem  delegacji w ysłać się 
m ającej do a rcyks. B udolfa celem  uproszenia go 
aby przyjął p ro tek to ra t.

Do k o m ite tu  w ykonaw czego w m ie jsce p. 
N iedzielskiego, k tó ry  zrezygnow ał, pow ołano h r. 
P o tu lick iego . Potw ierdzono  też ju ro rów  i kom isję 
pojedynczych g rup , u rządzających  w ystaw ę podług 
propozycji k o m ite tu  wykonawczego.

W budżecie podał d y rek to r w ystaw y, że 
oczekiw aną je s t subw encja 35 .000  zf. a  ze wstępu 
spodziew any dochód 35 .000  z ł., z res tau rac ji 
8.000 zł., razem  dochód 78.000 zł. W yda tk i p re ­
lim inow ane są w kw ocie 72 .000  zł. (57 .000  zł. 
na budynk i, a 15 .000 na najem  i uregulow anie 
n lacu  pod w ystaw ę).

Ze Lwowa byli o b e c n i: K ise lk a , B ychuow - 
, Ihnatow icz, G ołąb, W alich iew icz, M ichalski, 
is te rsk i. F ry lin g  i K rechow iecki.

Z deklarow ane dotychczas subw encje wynoszą 
600.

N a  bu d y n k i w płynęła  przed  trze m a  dn iam i 
lo je d n a  o ferta  (z paw ilonem  sz tuk i) na 
..000 zł., a w czoraj aw ie o ferty  na 74 000  zł. 
4 .500 zł., żądano je d n ak  osobistej gw aranc ji.

M ęcióski podniósł trudności. R olnicy sk u t-  
m osta tn ich  k lę sk  ekonom icznym i i przejść 
dzo w iele u c ie rp ie li, sy tu ac ja  po lityczna n ie ­
m a. W y staw a  lw ow ska odbyła sip po dwóch 

d la  rulników  najszczęśliw szych la tac h , ja k ie  m ieli 
od la t  30 w ro ln ic tw ie . W y staw a  krakow ska nie 
może liczyć na w iększą frekw encję , ja k  lwowska, 
może na m nie jszą , bo te raz  w K ró lestw ie  znoszą 
p rzep u stk i, a paszp o rta  drogie. W ystaw a sztnki 
kosztow ałaby 20.000 zł. P lacu  nie ma, po trzeba 
w ynająć. N ie b ę d z i e  się dziw ił, jeże li w łościanie 
kazą sobie dobrze płacić. K oszta w yniosą 90.000 
do 100 .000  zł Deficyt z góry przew idziany. —  
.N ie c h  kraw iec k ra je , ja k  mu m a te r j ,  s ta je " . 
P o ra  niestosow na, trochę spóźniona. Czy w ystaw a 
daje  ręko jm ię  g w aran c ji?  Czy pokój zapew niony? 
B ozm iary  zak reślone  przechodzą nasze siły .

W a l i c h i  e w i c z w ą tp i , aby było wiele 
zg łoszeń , b ieda  nie do op isan ia m ię d iy  rękodz ie ln i­
kam i i przem ysłow cam i, k red y t truduy , uaieżałoby 
się zastanow ić nad odroczeniem .

A r t n r  P o t o c k i .  W szędzie b ieda, nędza, 
z łe  czasy . Są obaw y, czy w ystaw a się uda. N ie 
m a tego spokoju w k ra jo ,  k tóry  potrzebny do ta ­
k ich dzie ł. Ciężka a tm o sfera  ekonom iczna — sy­
tu a c ja  się nie zm ien iła , o d  6 tygodni żaden fak t 
nie n as tąp ił, k tó ry b y  zm ien ił sy tuacje . Z rolników 
każdy  chow a grosz na chw ilę, k tó ra  może go za­
skoczyć. U dział ze strony  rolników  uw aża za 
przesądzony i p rzepadły . Bydło m m i na w ystawę 
być przygotow ane, a dziś sp rzed ają  w szystko, bo 
jn tro  m ogą za bezcen zabrać . Co do ręaodzie lu i- 
ków, b an k i s re d y tu  nie dają —  nie m ogą się spo­
dziew ać te ra z  zby tu . Do w ystaw y, oprócz energ ii, 
po trzeba m iejsca i pieniędzy — a tego nie ma.

P lacu  uie m a, do nowego placu trzeba no­
wego rozłożenia , nowych planów —  wody p o trze­
ba, a  nie m a wodociągów, wojskowość co do placu 
pow iedziała dermaltn nicht. 4  co do sy tuac ji, to przed 
czeiw cem  decyzja być nie może — bo w tedy do­
piero w yjaśni się sy tu ac ja , a później, gdyby p ie­
n iądze były , to po trzeba w szystko przepłacić.

Czy nie doznam y zawodu ? Na przyszły rok 
m ogłyby być subw encje z m in is te rs tw . Nie należy 
na g w ałt robić. T rzeb a  sy tnacji m--zko w oczy 
patrzeć .

Rusofilski adres galicyjski.
Od k ilku  m iesięcy k rą ż y ła  wiadom ość o a- 

d resie  russofilów lwowskich do p. W asy la  Iw ano- 
wicza A iiscow a, se k re ta rza  takzw . .s ło w iań sk ieg o  
T ow arzystw a dobroczynności" w P e te rsb u rg u , k tó ra  
oddaw na subw encjonuje rusofilską propagandę w 
G alicji. A dres ten  poiaw ił się w pism ach ro sy j­
skich zw szy stk ie im  podpisam i; w tedy ks. kan. P ie -  
tru szew icz corychlej ośw iadczył w Mirze, że pod­
p isa ł ten  ad res , ale tv lko jako osoba p ryw atna , a 
nio jako  członek k ap itu ły , a z re sz tą  naw et go nie 
cz y ta ł. S łychać, a donoszą to i z W iednia, że rząd 
w ytoczył dochodzenie w spraw ie tego adresu , i że 
te ra z  w ślad  za ks. P ie tru szew iczem  k ilku  innych 
„podpiszczyków " poszło w zaprzańca, zasłan ia jąc  
■ię te rn , że pudpisali ad res nie czy ta jąc .

J e s t  to już trzec ie  w ielkie pęknięcie w rzodu 
rasofilsk iego . P ierw szem  b y ł a r ty k u ł Słow a  po

b itw ie pod Sadową, w k tó ry m  N aum ow icz jaw nie 
w ezw ał Bnsinów halick ich , aby porzucili tę  . . .  . 
A u strję  a  oddali s ię  B osji —  d rąg ie m  b y ła  sp ra ­
wa hn ilicka .

A n i Słowo an i N ow y Protom  (innego Pro- 
łomu n ie  m a) n ie  podały  tego adresn . P o w tarza­
my go bez ko m en tarza , który d la n a0zych cz y te l­
ników  by łb y  przecie zb y te c z n y m :

„W ysoce pow ażany W asy lu  Iw anow iciu !
„P ow itan ie z duszy i pozdrow ienie serdeczne 

posyłam y w am  za siebie i w ielu innych. W tym  
roku  m inęło  10 l a t  W aszej sław nej, szczerei i n a ­
d er użytecznej służby  na polu pow szechno-sło- 
w iańsk iem . D ziesięć la t  m inęło  od owej sław nej 
chw ili, ja k  pow szechno-słow i& ńskie znam ię z a ja ­
śn ia ło  św ia tłem  zorzy na cały  św ia t słow iańsk i. 
K om u z n a s , w k tó rych  bije szczero-rusk ie serce, 
nie są też pam iętne w ielk ie zasługi S łow iańskiego 
T ow arzystw a w czasach  ta k  decydujących przez 
nas przeżytych i o b ecn y ch ! 1 kom uż m am y też 
zaw dzięczyć i m y, ogrzani tern ogrom aem  i c ie ­
płem  św ia tłem , ja k  nie onym  przesław nym  praco­
w nikom , k tórzy  sto ją  na straży  u w ielkiego św ie­
cznika, a  pom iędzy k tó rym i W y, wysoce zacny 
m ężu, s ta le  zajm ow aliście tak  w ielk ie m iejsoe.

„W asza  c iąg ła , uciążliw a działa lność je s t nam  
w szystk im  w ybornie znaną, oceniam y ją  z W yso­
kiem  uznaniem  i d la  tego nagrodą i pociechą 
n iech W am  będzie to, że gorliw ość i szczere od­
danie się W asze d la spraw y ju ż  p rzyn iosły  tak  
obfLe owoce.

„M y w ierzym y i g łęboko u fam y, że w ielka 
słow iańska idea  na pew no zw ycięży — lo z s tą p ią  
się obłoki — znikną w rogi i rozgałęzi sie pow­
szechne S łow iaństw o w ca łe j sile  b ra tn ie j m iłości, 
albow iem  z nam i Bóg i upokorzą się wszyscy no- 
ganie. I  d la  tego p rzy jm ijc ie  nasza gorące russk ie 
„Bóg zap łać" za w szystkie W asze zacne i n ieu­
stanne  tru d y , za gorące i w vtrw ałe w spółczucie 
d la  w szechsłow iańssie j sBrawy.

„D aj Boże wam  siły i w y trw ałośc i na d łu ­
gie la ta , na sław ę B osji i ca łego  słow iańskiego 
św ia ta  1 N ioch iy je  nasz znasom ity  p a tr jo ta  i n ie­
strudzony bojow nik za znam ię s łow iańsk ie!

„M nohąia l i ta "  ubóstw ianem u naszemu p rzy ­
jac ie low i W asylow i Iwanow iczow i —  trzy k ro tn e  
h u rra  „M nohaja l i ta "  i w szystk im  w aszym  w sp ó ł­
pracow nicom , k tó rzy  ze b ra li się na sław ną ncztę 
nznania, w spółczucia i szersze j w dzięczności dla 
n iestrudzonego  to w arzy sza -ju b ila ta  W asy la  Iw a- 
nowicza.

„C ześć w am  w szystk im , n iech  nas zagrzew a 
w dzięczna pam ięć o w ielkich w spółpracow nikach 
słow iańsk ie j idei. Ś p iew ijm y , śp iew ajm y chw ale 
Chom iakow a, A ksakow a, Pogodyna, Petrowa.. F re i-  
ganga i innych w ielk ich  pracowników  i bojow ni­
ków za słow iańsk ie znam ię.

„W szechm ogący  niech z leje  na nich swą 
łaskę**.

(Podp.) Bogdan D ziedzicki, prezes poli­
tycznego  tow arzystw a „B u ssk a ja  B ad a" . A. P e -  
truszew ycz, kanonik  k ap itu ły  lw ow skiej. J . M. 
G ierow skij, p rezes in s ty tu tu  „N arodny D om ". 
Osyp A. M arków , red a k to r  Nowego Prołomu. 
O. Y. T arn aw sk ij, zarządca d rn k a rn i S tau rop i- 
g iańsk ie j. Osyp A. M onczałow sk i, red ak to r Stra- 
chopuda. J .  N Pełech, w soółpracow a.k  Nowego 
Prołomu. D r. Iw an D obrjaftsk ij, adw okat, docent 
U n iw ersy te tu . T eodora W aDylew na Nanm ow icz, 
A delajda Dm. K o śn ie rsk a . J .  D. E o śn ie rsk y j, dy­
re k to r  ruskiego B anku we Lwowie. D r. Lew  P a -  
w encki, d y rek to r  rusk iego  B a sk u . T . J .  Ł ucyk , 
nacze ln ik  kan ce la rji s ta rop ig iańsk iego  in s ty tu tn . 
Bom an E. M o k ry c k y j, kandyda t u o ta rja ln y . 
W lodz. T. Ł ucyk , l i te r a t .  Sawa A, D uda, za rząd ­
ca k an c e la r ji Tow. im . K aczkow skiego. Ł uk ian  
G ulickyj, u rzę ln iK  sądow y. W ładysław  P. Cho- 
m ińsk ij, u rzędn ik  rusk iego  Banku. Ant. A . B a- 
bicz, u rzędn ik  rusk iego  B anka. P e tr  Podhoro- 
deckyj, u rzędn ik  ru s. b an k a . Dr. Iw an  L ityń- 
sk ij, adw okat. A d rjan  Iwanow icz A paruczycz, s łu ­
żący rusk iego  B anku. S . D erżko, dy rek to r „N aro- 
dnej Torbow li. J .  A. K uryczkiew ycz, kand . adw. 
Ł. P . D ekońskyj, s łu ch , filozof, fak u lt. A. A, 
G utkow skyj, urz. B anku. H ieronym  M. P ie tra s ie - 
wicz, a rty sfa -m uzyk . Iw m  S. D n ies trzań sk i, kon- 
tro lo r rns. Banku. M ikołaj J .  P rocyk , kandydat 
n o ta rja ln y . Osyp I. W olińsLij, in spek to r T ow a­
rzystw a ubezpieczeń „A zienda*. Apolon N yczaj, 
d y rek to r N arodnej T orbow li"

Lwów dnia 28. Marca.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we wtorek i we ozwartek dnia 29 i 31 marca. Na 
porządku dziennym są wnioski odnoszące się do za­
rządzeń antiepidemicznych, i budżet funduszu gminy 
i funduszów pod jej zarządem zostających.

* Za spokój duszy śp. Kraszewskiego od­
byw ają się nabożeństwa w całym kraju W Sanoku 
odbyło się nabożeństwo staraniem  m iasta d. 26. bm , 
w Rzeszowie d. 24. b. m .\ ■ w Brodach odbędzie się 
dnia 2. kwietnia. \

W  Peszote odbyło się także d. 26. nabożeń­
stwo żałobne za śp. Kraszi wskiego, urządzone przez 
tamtejsze Towarzystwo polskie w kościele Francisz 
kanów. Praw ie wszysoy członkowie Towarzystwa z 
prezesem, p Stępieniem, byli obecni, tudzież jen era ł 
Klapka. Zarzjdzono też w Towarzystwie składkę na 
pomnik dla Kraszewski ;go. D. 26. wieczór miało 
ię w towarzystwie odbyć uroozyste zebranie na cześć 

Kraszewskiego.
* Henryk Sieukiewicz wygłosił w piątek w 

Krakowie odczyt p. t. „W rażenia z A ten". Sala była 
przepełnioną, prelegenta powitano i żegnaro huczne- 
mi oklabkami Sprawozdawcy pism  krakowskich po­
dziwiają prawdziwie klasyczną prostotę z jaką prele­
gent Sienkiewicz m alował piękności Grecji.

* Przeniesienia I mianowania. Namiestnik 
przeniósł kom. pow J. Wołoszynskiego z N iska do namie­
stnictwa, koncepistów W iktora Dżerowicza z Łańcuta 
do Niska i Eugeniusza Diiltza z namiestnictwa dc 
Nadwórnej a praktykantów konceptowych Aleksandra 
Stacha z Rawy do Złoczowa. Ad. Śpiryajona Teli- 
chowskiego z Nadwórnej do Śniatyna, Gustawa Brti- 
cknera z Tarnow a do namiestnictwa. P io tra Przybyl­
skiego zJ&rosłoWia do Łańcuta, Zygmunta Rettingera 
z Brodów do namiestnictwa, Seweryna Semlera ze 
Złoczowa do namiestnictwa, Mieczysława Jakuba Ka 
iiniewicza z namiestnictwa do Kossowa i J u l .  Boi. 
Piotrowskiego z nam iestnictwa do Tłumacza, dalej 
zamianował koncepistów Józefa Kaz. Jagoszrwskiego 
w Gorlicach, dr Stanisław a Nowosieleckiego w Żół­
kwi i S tanisław a Zimnego we Lwowie, prowizory­
cznymi komisarzami powiatowymi, a praktykantów 
koncfptowych Ju lia n a  Napadiewioza w Białej, W ik­
tora Dżerowicza w  Łańcucie i Eng. Dultza we Lwo­
wie, prow. koncypistami

* Mianowania w armii. Dowódcami pułków 
zostali mianowani : pułk. Józef Nieme czek dowódoą 
90. pułku piechoty, pułk. Jorkaseh-Koch 89. pułku 
piechoty.

* Zmai li. Jan  Danek, inżynier i naczelnik 
V m . inspekcji kolei Karola Ludwika, zm arł w Gró­
dku w 50. r. życia. Zwłoki przeniesione zostaną do 
grobowca familijnego w Krakowie.

Ryszard h r. Rozwadowski, właśo. dóbr ziem­
skich, zm arł po kilkodniowej chorobie w Stanisław o­
wie w  5b. r. życia.

Ja n  Heurich, znany z prac architektonicznych i 
dziennikarskich, współpracownik Przegl. technicznego 
i  Gazety rzemieślniczej, zm arł w W arszawie w 53. 
roku życia.

P iotr Dobrawsky, wysoko ceniony artysta Nar. 
Dwadla, zm arł w Pradze w  48. r. życia.

* Odczyt p. Janowskiego o architekturze gre­
ckiej i rzymskiej —  pieiwbzy w .ym rodzaju —  ze­
b ra ł bardzo liczną publiczność. W świetnym wywo­
dzie przedstaw ił p. prelegent dzieje architektury sta­
rożytnej —  w następnym odczycie przedstewi formę 
i konstrukcję stylów greckiego i rzymskiego, z de­
monstracjami. do których potrzebne będą dla publi­
czności lornety.

* „Nowemu Prolomowl" odebrało debiut po­
cztowy ministerstwo węgierskie za „tendencyjne wy­
stępowanie tego pisma przeciw rządowi węgierskiemu 
i za ubóstwianie Rosji w taki sposób, że mógłby on 
wpłynąć szkodliwie na zamieszkałych w W ęgrzech 
Słowian i zniechęcić ich względem wspólnej ojczyzny."

* W  dyecezjl s t a n i s ł a w o w s k ie j  r. gr. m ia­
nowano Jziekanam  ks Mik. Drobomireckiego w bu­
czackim i ks. Lw a Kalińskiego w tyśnnenieckim de­
kanacie. Ks, Celestyna Kosteckiego instytuowano uro­
czyście ubiegłej niedzieli jako kanonika kapitu ły  sta­
nisławowskiej. Ks biskup Fełesz udał się do rządu 
z prośbą o podwyższenie dotacji dla kapitulnyoh k a­
noników a mianowioie w ten sposób, ażeby płaca k a­
noników gremialnych rów nała się płacy c. k profe­
sorów szkół średnich, prałatom zaś żeby poiwyższo- 
no i tak kustoszowi o 100 zł., archidjakonowi o 
200 z ł ' e archipresbyterow i o 300 zł., dotychczaso­
wej płacy przez prałatów  krajowych kapitu ł pobie­
ranej.

* Cholera pojawiła się ponownie w Budapesz­
cie. Dnia wczorajszego skonstatowano jeden wypadek 
zasłabnięcia.

* Trzęsienie ziemi dało się czuć w Savonie 
jeszcze raz d. 25 bm. rano.

* Walne zgromadzenie „Czytelni kobiet" 
odbyło się wczoraj popołudniu. Zgromadzenie zagaiła 
pani W eohslerowa, wzywając do oddania czci pamięci 
s. p. Kraszewskiego, co zebrane panie przez powsta­
nie t miejsc wyraziły. W pięknej przemowie podała 
p. W. pokrótce historję powstania Czytelni, i po­
myślnego jej rozwom.

P na Lettnerówna edezytała protokół ostatniego 
walnego zgromadzenia, a pna Chądzyńska sprawo­
zdanie z czynności wydziału za rok ubiegły. Czy­
telnia została otwartą 10. m arca r. z. i m ieściła się 
jakiś ozas w gościnnym lokalu stów. „Pracy kobiet". 
Obecnie posiada czytelnia własny swój lokal, w któ­
rym odbywają się tygodniowe- zebrania i odczyty. 
Odczytów w r. 1886 odbyło się 22 przeważnie z 
dziedziny nauki, literatury i sztuk pięsnych. Człon­
ków liczy obecnie czytelnia około 200 co najlepiej 
świadczy o jej pięknym rozwoju Biblioteka świeżo 
założona posiada 400 dzieł. Dla użytku członków 
było 20 kilka czasopism z których ofiarowano czy­
telni bezpłatnie, część za zniżoną cenę. Obrót ka­
sowy w ynosił w r. z. 620 zł. 42 c. pozostałość k a­
sowa 17 zł. 17 c.

Sprawozdanie powyższe przyjęło zgromadzenie 
do wiadomości, W  miejsce ustępującej dla braku 
zarowia pani Horoszkiewiczowej, obrało zgrom? dze- 
nie przewodniczącą panią Steianię Wocbslerową.

Przystąpiono następnie do wyborów uzupełnia­
jących. W y n ii ich by ł taki, że do wydziału we­
szły pp Gostyńska Marja, Gostyńska W ładysława, 
K ulińska J ó z e ia , Niedziałkuwska W . , Strzelecka 
W anda, W olska Zofia i U rbańska Julia.

W  dalszym ciągu posiedzenia przemówiła p. 
M urja Wysłouehowa w te słowa

„Na mocy upoważnienia Wydziału mam za­
szczyt zaproponować szanownemu zgromadzeniu na 
członków honorowych Czytelni panie: ks. Jadw igę Sa- 
pieżynę, Felicję z W asilewskich Boberską i W alentynę 
Horoszkiewiczowej.

Szlachetne czvny tyob pań oraz wielkie ich 
cnoty tak publiczne jak prywatne, zjednały im tak 
szczerą a ogólną svmpatję, tak głębokie uznanie i 
oześć że ani na chwilę o uczuciach szanownego zgro­
m adzenia nie wątpię względem nich. Nie z potrzeby 
więc, lecz jedynie dla zadosyćucrynienia życzeniom 
serca, pozwolę sobie umotywować w paru słowach 
tan wniosek Wydziału.

Szczodrobliwej hojności i miłosiernym uczuciom 
ks. Sapieżyny miasto nasze zawdzięcza wiele zak ła­
dów filantropijnych. Nie zapomniała ona nigdy o 
obowiązkach możnych i bogatych, względem nieszczę­
śliwych braci, których udziałem oiężka, szara dola 
pracy i nędzy, nie zam knęła się nigdy w ciasuem 
kole egoistycznego szczęścia, przeciwnie, gdzie tylko 
m ogła dosięgnąć dobroczynna jej dłoń, tam stara ła  
się ocierać gorzkie łzy. zabliźniać krwawiące się ra ­
ny, zmniejszać niesprawiedliwość Słusznem więc 
jest i koniecznem byśmy złożyły jej taką daninę sza- 
ounkH i uznania, na jaką nas stać dzisiaj.

Gdy po rewolucji listopadowej zawisła nad k ra­
jem noc głucha, gdy na polu ruchu umysłowego za­
panowało milczenie i bezczynność, wówczas dzielne 
córy Polski wzięły się do czynnej pracy i lak przy­
kładem i żywem słowem, jak piórem starały się
wskrzesić gasnącą nadzieję, obudzić z apatji nieszczę­
śliwą ojczyznę. Do zastępu tych dzielnych kobiet
należała rćwnież szanowna nasza przewodnicząca,
biorąc czynny udział w zbiorowem piśmie, wydawa- 
nem wówczas przez kobiety, p. t. Pierwiosnek. I  w 
dalszym ciągu życia pozostała wielką ideałom swej 
młodości, pojmując całą doniosłość słów, któremi koń­
czy jednę ze swych pięknych poezyj.

„Gdy żyje polska niewiasta 
„Jeszcze Polska nie zginęła."

W  ostatnim zaś roku pomimo starganych sił i 
słabego zdrowia przyczyniła się niepospolicie do po­
myślnego rozwoju naszej Czytelni, zajmując się gorli­
wie najdrobniejszemi jej sprawami, nieraz z naraże­
niem zdrowia, by tylko módz osobiście czuwać nad 
niemi Dowód wdzięozności, jak i pragniemy złożyć 
jej dzisiaj, będzie tylko spłatą drobnej cząstki na­
szego długu.

Jeśli oglądanie rzsczy artystycznie pięknych 
kształci w nas poczucie estetyczne, tu zno­
wu zetknięcie się z wniosłą i szlachetną duszą ludzką 
podnosi nasz poziom moralny, zostawia po sercu 
jakby pozłotę, broniącą od rdzy zepsucia, Do takich 
wybranych, a stokroć błogosławionych i ukochanych 
istot, które umieją ogrzać, podnieść, oświecić całe 
swe otoczenie, należy p. Boh rskn. wybranie jej na 
honorowego ozłona jest już nietyiko złożeniem hołdu 
prawdziwej zasłudze, leoz niejako rękojmią dalszego 
rozwoju Czytelni. Bo wszyscy znamy jej miłość dla 
Ojozyzny, jej poświęcenie dla spraw y ogólnej, jej 
chęć przelania tych uczuć w serca innych, My zaś, 
zamordowanej matki dzieoi, powinnyśmy mieć oczy 
zawsze utkwione w jeden punki jasny, musimy poz­
ostać wierną całej porozbiorowaj historji Polski, bo 
w  przeciwnym razie podpisałybyśmy same na siebie 
wyrok, z której nie ma zm artwychwstania, bo z

chwilą wyrzeczenia się ideałów niepodległości
Możeby nas szczodrzej karm iła ta  gleba 
A plon nie peszedł na pastwę płomieni,
Możeby lepiej było tym zjadaczom cbleba 
Co tuczyć się pragną z losem pogodzeni, — 
Lecz nad przyszłością zaszłaby noc g łu c h a .
A naród by został bez serca i ducha.
W niosek pani W ysłouchowej został z ogólnym 

zapałem jednomyślnie przyjęty.
W  końcu na wniosek pani Niedziałkowskiej 

zobowiązały się panie należące do czytelni złożyć po 
1 zł. jako datek nadzwyczajny na, utworzenie fundu­
szu rezerwowego czytelni.

* Fuudaflja, k s .  Leona Sapiehy m iała w r. 
1886 następujące dochody: Zapas początkowy m ajątku 
obrotowego 283 zł. 361/,, ct. gotówką, m ajątku zaro­
dowego 19.416 zł. 14 ot. efektami, majątku rezer­
wowego 2973 zł. 69 ct. efektami. Odsetki od efe­
któw 1270 zł. 50 ct. gotówką. Gotówka za spienię­
żone efekta 504 zł. Nadwyżka przy konwersji 5 prc. 
listów zastawn. Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go 33 zł. 75 ct. gotówką. Efekta zakupione 827 zł. 
61 ct. Suma dochedów 2091 zł. 6 1 ‘/2 ct. gotówką, 
23 .217 zł. 44 ct. efektami. W wydatkach zaś: Sty- 
pendja 1000 zł. gotówką. Koszta insercyjne 12 zł. 
75 ct. gotówką. Gotówka wydana na zakupno efek­
tów 787 zł. 36 ct. W ydatek na kupon pro ra ta  tem- 
poris 15 zł. 90 ct. gotówką Efekta spieniężone 504 
zł. Suma wydatków 1816 zł. 1 ct. gotówką, 504 zł. 
efektami. Z porównania z sumą dochodów okazuje się 
z końcem roku 1886 zapas ostateczny majątku obro­
towego 275 zł. 6 0 ‘/ j  ct. gotówką, zarodowego 
19.531 zł. 39 ct. efektami, rezerwowego 3182 zł. 
5 ct. ef.ktam i Razem 275 zł. 6 0 1/ ,  ct. gotówką, 
22.713 zł. 44 ct. efektami. Z porównania zapasu 
ostatecznego z zapasem początkowym, okazuje się 
przyrost w majatku zarodowym 115 zł. 25 ct., w m a­
jątku rezerwowym 208 zi 36 ct., ubytek w majątku 
obrotowym 7 zł. 76 ct. Zatem ogólny przyrost m a­
ją tku  w kwocie 313 zł. 85 c.

* Zarząd Chóru damskiego gal. Tow. mu­
zycznego zaprasza wszystkich P. T. członków na 
ostatnią przedwieczorkową p ró b ę , która się odbędzie 
wt wtorek d. 29. b. m. o godz. szóstej wieczorem 
w sali Towarzystwa.

* Urząd pocztowy w Oporzcu zostaje z dniem 
31 b. m. zwiniętym, natomiast wejdzie w życie 
z dniem 1 kwietnia b. r. c. k. urząd pocztowy w Ła- 
wocznem na dworcu. Czynność jego ograniczać się 
będzie na przyjmowaniu i wydawaniu poczty iistowej 
i wartościowej a przytem pełnić będzie funkcje po­
cztowej kasy oszczędności. Do urzędu  tego przyłączono 
miejscowości: Oporzec, W ołosiwika, Ławoczne, Tar- 
nawka, Jelenkowate i Chaszczowan ie.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

W ubiegłych dwóch dobach w iatr był przewa­
żnie zachodni, stan nieba zmienny, w sobotę wie­
czorem i w nocy padał deszcz, a w niedzielę zmię- 
szany ze śniegiem padał przerwami Łączny opad 
wynobił 2 .7 mm. Średnia tem peratura pierwszej doby 
była 2.9° C., drugiej 2.0° C., najwyższa w sobotę 
d .S4 C., najniższa dziś w nocy 0.0* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 753.6 mm.

Zniżka barom itryczna znajdowała się wczoraj 
na wyspach Faróer i wynosiła 745 — 750 mm., 
zwyżka w Hiszpanii i wynosiła 775 —  770 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się między W ilnem a 
Kijowem.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 28. m arca W iatr silniejszy o 
zmiennym kierunku od SE do W, średnia tem peratu­
r a  dnł»y około S” C ., nlehO ' zam glone, pow ietrze 
znacznie Wilgotne i niespokojne^ deszcz nieznaczny 
zmięszany ze śniegiem.

* Jutro dnia 29. m arca: św. Eustachego; —  
św- Ałeksja.

—  (y.J S ta n is ła w ó w  d. 25. marca, fT e a tr j  
T eatr p. B Linkowskiej, po raz pierwszy zawitał do 
Stanisławowa, a dawszy dotychczas zaledwie trzy 
przedstawienia ujął sobie już oarą publiczność. Per- 
sonal tej trupy nie jest liczny, ale doborowy. Prócz 
tego daje się spostrzegać pewna staranność w wy­
stawie, na którą inne teatra  mniejszą zwraoają u- 
wagę, a która nader miłe robi wrażsuie. Zaletę 
teatru  stanowi także okoliczność, iż z repertuaru  wy- 
kreślons są wszelkie bombastyczne dram ata i trage- 
dje, a  wystawiane są sztuki uznanej wartości. Teatr 
p. Linkowskiej robi jak  najmilsze wrażenie, a inte- 
Tgenoja stanisławowska umiejąc ocenić jego wartość 
zgromadza się coraz to liczniej na przedstawieniach, 
użyczając sympatycznej trupie zasłużonego poparcia'

—  Z  T a r n o p o l a  d. 23. m arca. (Kor. Gaz 
N ar.) (Towarzystwo przyjaciół muzyki), Do rzędu 
najruchliwszych tutejszych różnych Towarzystw należy 
bezwątpienia Towarzystwo muzyczne. Jest to Towa­
rzystwo, dzięki zapobiegliwości swego dyrektora p. 
W ładysław a Wozelaczyńskiego, że się tak wyrażę „i 
do różańca i do tańua", skoro oprócz upraw iania mu­
zyki wciąga w zakres swej działalności w ogóle 
wszystko, co tylko w jakimkolwiek związku lub sto­
sunku z muzyką pozostaje. Teatr, wieczornice, św. 
Mikołaj, koncert, próby, wieczorek, msza, kolendy, 
Veni Crbator. a nawet i tańce zapełniają liczne wie­
czory naszego Towarzystwa muzycznego i dobrze z 
tern wszy sta  im, bo i członkom i Towarzystwu same­
mu, a chociaż niektórzy z przeciętnych Tarnopolan 
krzywem na te objawy żywotności Towarzystwa spo 
gląaają okiem, wymagając od niego więcej, niż ono 
w rzeczywistośoi dać może, dobrze się jednak mimo 
to dzieje Towarzystwu, skoro, jednając souie coraz 
więcej przyjaciół i zwolenników, postępuje raźnie na 
drodze swego rozwoju.

Od sześciu tygodni nie występuje wprawdzie 
Towarzystwo ezyimie na zewnątrz i gdyby przypad­
kiem kto mniemał, że może z szałem karnawałowym, 
uciobło 1 życie w Towarzystwie, myliłby się ta ł sa ­
mo, jak  mylą się ci, którzy koniecznie chcą w siebie 
wmówić, iż bez nic-h żadne Towarzystwo w mieście 
ostać się nie potrafi

P raca  bowiem i to nawet bardzo w skutki ob­
fita, trw a w Towarzystwie nieustannie i dyrekcja 
przygutowuje miłą swym członkom niespodziankę. Oto 
na W ielki piątek, przygotowuje się Haydena „Siedra 
słów„, a na pierwsze dnie maja, jako w 10-lelmą 
rocznicę powstania Towarzystwa, urządzony będzie 
nadzwyczajny koncert. W  program koncertu wchodzi 
Schumanna „Przekleństwo pieśniarza" (Sangerflnch ‘ . 
Znawcy muzyki przywiązują do obu tych 
produkcyj niem ałą wartość i cieszą się naprzód 
wykonaniem tych arcydzieł sztuki, które przyniosą p ra­
wdziwą chlubę Towarzystwu i jego kierownikowi. Do 
pierwszych więo dni maja muszą członkowie Towa­
rzystwa Ćwiczyć się w cierpliwości, a my natomiast 
możemy zapewnić, że to oczekiwanie, sowicie wyna- 
grodzonem będzie, w którym to właśnie kierunku p. 
dyrektor artystyozny i członkowie chóru mięszanego, 
wszelkich dokładają starań.

—  P r o c e s  anarchistów. Z W iednia donoszą 
25 b. m. W  spraw ie podpalenia składów drzewa 
przyznaje W awrunek, że istn iał taki zamiar za pora­
dą Koczy’ego. W aw runek jednak i towarzysze odstą­

pili od niego, ponieważ m ógł wyniknąć większy po­
żar, a flaszki z płynem  zakopali nt. w ałach rogatko­
wych. To samo zeznaje także Kaspari.

Podsądny Kopeoky oświadcza, iż jest niewin­
nym i wskazu,a na Koczy’ego jako podżegacza. Kc 
pecky sta ra  się winę współobżałowanych osłabić 
opowiada, że przy aresztowania jego i Buzeka byi 
obecny także jakiś człowiek, który długi czas wci­
skał się w ich towarzystwo. Człowiek ten został' tak ­
że aresztowany, ale znikł później.

Podsądny Buzek twierdzi, że wezwanie Koozy’e- 
go do podpalenia odrzucił z oburzeniem, a 3 p a ­
ździernika poszedł z Kopecfcym na plac, gdzie się 
znajdował skład drzewa, aby przeszkodzić podpaleniu, 
co mu się też powiodło. Przewodniczący przypomina, 
że podsądny w śledztwie powiedział, iż poszedł tam, 
bo obaw iał się zemsty towarzyszów, na co tenże od­
piera, że mówił tak, bo sędzia śledczy groził mu, iź 
nie zobaczy swej żony dopóki wszystkiego nie wy­
zna. Podsądny Buelaoher oświadcza, że 3 paździer. 
z umysłu pozostał w domu. Podsądny Stieber tw ier­
dz., że podczas przechadzki jego z Kopeckym nad­
szedł Koczy i natychm iast rozwijał plan podpalenia 
za pomocą flaszek.

Przew odniczący: „M śledztwie tw ierdziłeś pan, 
że ktoś powiedział, iż anarchiści muszą pokazać, co 
potrafią." Stieber zaprzecza temu, twierdząc, iż to sę 
dzia śledczy napisał.

Przewodniczący karci tę uwagę i pow iada: 
„W śledztwie powiedziałeś pan, żeś się zrodził na 
podpalenie." S tieber: „To mi podpowiedział sędzia 
śledczy, na co ja przystałem, bo on groził mi uży­
ciem innych środków, aDy mnie zmusić do zeznania."

Przewodniczący (surowo): „To niepraw da, takie 
rzeczy nie zdarzają się. Jeżeli dalej pan będziesz tak 
mówił, zasądzę pana na karę dyscyplinarną “

Podsądny Muller oświadcza, iż jest niewinnym 
a na pytanie obrońcy dr. Ornsteine podaje, że ł aw ił 
w r. 1884 dwa dni w Budapeszcie. Dr. Ornstein: 
„Nota policyjna podaje, że Muller by ł dłuższy czas 
w Budapeszcie czynnym w ce.ach anarcListycznyon 
proszę więc o telegraficzne skonstatowanie, że Muller 
baw ił tam  tylko w przejeździe. “ Przewodniczący przy­
rzeka to uczynić, poczem rozprawę odroczono. W  pią­
tek był ciąg dalszy, z wykluczeniem publiczności.

N a wniosek obrońców podczas tajnej rozprawy 
pozostali w sali sądowej jako mężowie zaufania: spra­
wozdawcy pism wiedeńskich, korespondenci dzienni­
ków zagranicznych i pose> do Rady państwa Perner- 
stofer —  razem 25 osób.

N a wieczornem tajnem posiedzeniu orzekli rze­
czoznawcy, że materj e wybuchowe były dobrego ga- 
tuuk J  poczem prokurator odstąpił od oskarżenia 
Mullera, który też natychm iast został uwolniony Po 
odczytaniu śwadectw konduity, odroczono posiedzenie.

N asobotniem  posiedzeniu przewodniczący oświad­
czył, że postępowanie dowodowe jest ukończone, po- 
czem rozpoczęły się wywody. P rokurator Peiser pod 
trzymuje w całej pełni oskarżeni®, ale czyni to z wiel- 
kiem umiarkowaniem.

Obrońca K aspari‘ego, Wolf Eppinger, położył 
wagę na to, że przy wydaniu wyroku trzeba uwzglę­
dnić, co podsądnych uczyniło nieprzyjaciółmi porządku 
społecznego. Zamiast skazywać oskarżonych, byłoby 
daleko kovzystniejsiem dla społeczeństwa, gdyby śledz­
twa, a następnie i wyroki dotknęły tych ludzi, 
którzy nadużywają powierzonej sobie władzy i nie- 
ludzkiem postępowaniom wzniecają nienawiść robotni­
ków ku społeczeństwu. Mówca maluje postępowanie 
policji i z&zi acza. że oskarżony Eznstaczek został 
z Szwajcarii wydany, podczas gdy wydania Keczy’e- 
go werne nie żądano. Obrońca apeluje w końcu do 
sędziów, aby w ycali wyrok łagodny i nie stwarzali 
„męczenników", gdyż inaczej skorzysta na tem ty ło  
doktryna Ja n a  Mosta.

—  S iiiu o h ó js tT i'0 . We Wiedniu odebrała a bie­
życie 23. b. m. przez otrucie cyankalim, 2 3 -letnia 
siostra miłosierdzia, M atylda Yalyi, pochodząca z ary­
stokratycznej rodziny węgierskiej. Była ona przed­
tem przełożoną szpitala węgierskiego Towarzystwa 
Czerwonego krzyża w Budzinie, a obecnie siostrą 
miłosierdzia austr. Czerwonego krzyża i zajmowała 
się dobrowolnie pielęgnowaniem chorych w szpitalu 
Rudolfinum w Dóbling. M atylda Valyi była wzorem 
siostry miłosierdzia, koleżanki i chorzy ubóstwiali ją. 
Powód samobójstwa niewiadomy.

—  E k s p lo z ja .  D nia 23. b. m. w nocy jeden 
z młynów prochowycn Mayera w pobliżu W iener- 
N eustadt wyleciał w powietrze skutkiem eksplozji. 
Trzech fobotników s*raniło życie

—  K o m e n d a n t  W a r s z a w y .  jeneraM ęjtenant 
Krock, zm arł nagle przed kilku dniami. Dzienniki 
warszawskie przynoszą wiadomość tę bez wszelkich 
komentarzy. Zmarły znany był jako srogi wróg 
Polaków.

—  Potrojne morderstwo. Z P aryża donoszą, 
że u uwięzionego w Marsylii Pranziniego znaleziono 
zegarek złoty, który należał do zamordowanej w pa­
łacu p'-zy nlicy Montaigne, pani R. Zegarmistrz po 
og1ędnięciu zegarka oświadczył, iż kupiony on został 
niedawno temu przez panią K Pranzini nie przy­
znał s ę  do winy, znaleziony u niego jednak zegarek 
stwierdził, że przynajmniej iest on współwinnym w 
tem morderstwie.

—  Z  B e r l i n a  Eedaktorowie pisma Neue Zeit, 
wychodzącego w Charlottenburgu, pp. K iinstler i Bur­
chardt, skazani zostali 24. b. m. za obrazę honoru 
Bism arka na 2 miesiące aresztu.

—  Rumuńska akademia, odwdzięczając się 
Leonowi XIII. za darowanie jej zbioru cennych dzieł 
historycznych, w ysłała przez osobną deputację do 
Rzymu piękny zbiór starych kronik rum uńskich i oz­
dobnie oprawne poezje Hormuzakiego i Balcesku.

—  Wystawa pocztowa odbędzie się w maju 
b. r. w Antwerpii w muzeum przemysłowem. Komi­
tet w ydał odezwę do posiadaczy zbiorów znaczków 
pocztowych, kart korespondencyjnych itd. wzywając 
ich do obesłania wystawy.

—  W sferaeh rumuńskich agituje się projekt 
założenia w Czerniowcach politycznego izienuika w ję ­
zyku rumuńskim.

—  Śluh K r y s t y n y  N i ls o n ,  obecnie hrabiny 
Casa Miranda, odbył się w d. 12. b. m. w południe 
w kaplicy kościoła św. Magdaleny w Paryżu Ściany 
kaplicy zasłane były literalnie kwiatam i białej ka- 
m In. P anna młoda miara uogatą suknię atłasową 
koloru perłowego z ozdobami aksamitnemi tegoż ko­
loru. Pyszny garnitur djamentów i szmaragdów, któ­
remi olśniewała hrabina, przysłany został przez li­
my ślnego kurjera z Londynu od Rolszylda. Nowo­
żeńcy po powrocie z kościoła otrzymali liczne powin­
szowania, z których ważniejsze wymienia Gaulois, 
a mianowicie: od króiowej-rejentki hiszpańskiej, od 
króla i królowej szwedzKiej, od księcia Neapolu, od 
hrabiego Paryża, od księżnej W alii i inne. M ałżon­
kowie udali się następnie wprost do M adrytu, zkąd 
wkrótce zresztą wracają do Paryża. H rabina Mi­
randa, porzucając scenę, zastrzegła sobie możność 
występowania w koncertach, urządzanych na cele do­
broczynne.

—  P r a w a  m ę ż ń w . N a odbytej przed kilku 
dniam i konferencji adwokatów paryskich dyskuto­
waną by łakw estja , czy m ązm a prawo bez zezwolenia 
żony otwierać adresowane dn niej listy V Odpowiedź 
w ypadła twierdząco. Dzienniki paryskie zajmują się
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również tem pytaniem, a Temps ogłosił zapatryw a­
nia się na tę kwestję niektórych pisarzy. I tak : 
Aleksander Dumas oświadcza się bezwzględnie po 
stronie mężów. Przeciwnego zdania jest pani Adam, 
podczas gdy autorka Georges Peyrebrnne uznaje, że 
jakkolwiek tradycja przemawia za pizywilejom mę­
żów, —  niezgodny 011 jest przecież z dzisiejszym po­
stępem cywilizacji. Yaccjuerie pizyznaje w tym wzglę­
dzie obn małżonkom równe prawa. Inni pisarze 
stoją już po jednej, jnż po drugiej stronie.

—  S t r a c e n ie  z a  p o m o c ą  e l e k t r y c z n o ś c i .
Ciało prawodawcze stanu New-York wybrało na 
ostatniej swej sesji komisję, celem zastanowienia się 
nad najlepszym rodzajem wykonywania kary śmierci. 
Komisja po dokładnein zbadania poleciła zniesienie 
kary śmierci przez powieszenie i zaleca baterję ele- 
k tyczną w miejsce stryczka. Takie wykonanie 
śmierci jest bardziej huinanitarnera, ponieważ nie jest 
połączone z bólem, zarazem jest pewniejszem, po­
nieważ śmierć natychmiast następuje, a zresztą mniej 
wzbudza wstrętu na widzach, obecnych przy eg­
zekucji.

Teatr, literatura Muzyka.
  T e a t r .  B e n e f i s .  W piątek, d. 1, kwie­

tnia będzie P° raZ pierwszy przedstawiona na ko­
rzyść p A. Walewskiego, 3-aktowa komedja z fran­
cuskiego PP- Rajmond i Gastyne p. t. „Piękne 
sąsiadki"> grana z wielkiera powodzeniem w Wiedniu 
i na innych stołecznych scenach.

P. W alewski pracuje bez przerwy od la t 14 
we Lwowie, jako artysta, czasowy reżyser, tłumacz i 
autor, położył więc na tem polu zasługi, któro publi­
czność nasza niezawodnie nagrodzi uznaniem, tembar- 
dziej, iż będzie to, skutkiem zadecydowanego zniesie­
nia benefisów, jego pierwszy a zarazem i ostatni 
benefis.

Z  g a l .  T o w a r z y s tw a  m u z y c z n e g o .  Z apo­
w iedziany w ieczór m uzykalny na 23: m arca  br. 
a obw ołany z powodn słabości w iolonczelisty , od­
będzie się we środę 30. m arca b. r. w sali Tow. 
(gm ach te a tra ln y ) o godz. 7. w ieczór. P rogram  
pozostaje niezm ieniony. B ilety  są do nabvcia  w 
k sięg arn i pp. S ey fa rth a  i Czajkowskiego, a w dzi.fi 
w ieczorka przy kasie.

—  K o n c e r t  J . I. P  a d o r e w s ki  e g o odbę 
dzie się dnia 29 bm. we wtorek w sali kasyna miej­
skiego i zapowiada się świetnie. Program koncertu 
jest następujący: 1. Beethoven: Sonata apassionata;
2. a) Scarlatti: Pastorale, b) H andel: Warjaoje, c) 
Mozart: Rondo, d) Szubert: Moment musical, e) Szu- 
m a n : Faschiogsschw ank; 3. P aderew sk iego : a) Sa- 
rabanda, b) Mennet, c) Bomans, d) K rakow iak , e) 
W arjacje; 4. Chopin: a) Nooturn, b) Im prom ptu ; 5.
L iszt: Eapsodja. . .

Początek o godzinie 71/,. Ceny miejsc. Fotel
3 zł. —  Krzesło 2 zł. —  W stęp 1 zł. —  Biletów 
dostać można w księgarni pp- Soyfartha i 1 zajko-
wskiego. ,

Wszyscy, którzy pamiętają sensacyjny występ 
p. Paderewskiego w koncercie w czasie pobym Że­
leńskiego, spieszą na koncert jutrzejszy.

Dziś na przyjęcie znakomitego artysty , wieczór 
u pp. Tchorzuickioh. Po koncercie p. Paderewski 
odjeżdża do W arszaw y.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .

Z g r o m a d z e n ie  T o w a r z y s tw a  n a f to w e g o .
D nia 21. b. m . odbyło się w G orlicach o- 

; ó 1 n e z w y c z a j n e  z g r o m a d z e n i e  k r a ­
j o w e g o  T o w a r z y s t w a  d l a  o p i e k i  i 

o z w o j n  g ó r n i c t w a  i p r z e m y s ł u  n a ­
w o w e g o .

P re z e s  T o w arzy stw a , p. A ugust G oraysk i, za - 
raił posiedzenie przem ow ą, k tó rą  d la  ważności 
Z w artych  w niej m yśli i p rogram u na przyszłość, 
m dajem y w dokładnem  o ile m ożności s tre -

p " ' pow itaniu z g r . m . t o a , *  i goS .i t  od- 
iz ialu  ko łom jjsk iego , s sa n o "" ?  n reses  m Swil jak

ia8 03ta tn ich  paru  la tach  żyliśmy w ciągłych 
zapasach z gadziną konkurencji za.grauiczoej, 
Łtóra jak  wąż o taczała  nas śm ie rte łn em i p ie rśc ie ­
niam i i jak  wąż podstępnie zabić nas usiłu je . 
P rzem ytuictw o znalazło silnych  sojuszników w g ra ­
nicach’ państw a an s trja e k ie g o ; bohaterow ie zło ta  i 
ta p ita łn  w ypow iedzieli i tn  w alkę rze telne j pracy, 
j, sp rzym ierzy li się naw et z rządem  drugiej po­
łowy m onarchii. N atom iast przychylnych m ie­
liśmy wielu więcej, pow iem  w szystkich prawie, 

zasadzie, ale w p rak tyce  om al nie spraw dziły  
ie słow a b a jk i „w śród serdecznych  przyjació ł 

nsy zająca z j a l ł y ,“ N iezrozum ienie i lekcew aże­
nie znaczeuia naszego p rzem ysłu  uaftow ego sp ra ­
wiło. że złe w zarodzie nie było w ykorzeniouem , 
rozw ielm ożaiło się, nabrało  w ielkiej siły, a naw et 
urosło do znaczenia politycznego i r .eczyw iście  
względy polityczne w k °ńen stanęły  także p rze-

uw  dziwna, zarzucano daw niej k ra jow i na
szemu zby tn ie  politykow aine, a m ałą  usiluość w
kierunku  pracy o rg an ic zn e j, m wiono . ą je r 5]jc j0
o d ity k i,  ale pracujcie na chleb powszedni, o tó ż  
Pracow aliśm y na ten chleb powszedni, zdobylt§my 
f j  odrobinę, k tó rą  jed u ak  żyją tysiące l udzii j 

uaiezdca n ie rze te ln ie  w ydrzeć nam  g 0 
g . - A„,iamy obrony i pomocy, ale o trzy m u_
u siłu je , rzućcie wasz ciężko zapraco-
jem y o d p o w i e d  ̂ & róbcje politykę, bo
w a u y  chleb  i . tjozWalają  obalać swojego 
względy polityczne s tronn ic tw a n ieprzy ja-
rządu  i wiGadac W : k tóra potem  p rze .
źnego brofi w łasnem i 1 <
ciwko nam  obrócić sic mu- ■ ^ cY)0cia i powyż-

Różne są zapati')’wau - Q uzasadn ien ia , 
- im  odmówić nie można Pe bo nam  się

jed n ak  nie m ogliśm y lCl1 P° ■ ^  Obroua żywo- 
iw ało, że najlepszą polityką J

iych in teresów  k ra ju  i państwa. <.acb podje
W  tych  więc t,radnych naSZycb, my

iśm y w alkę w im ie św iętych p1, . .e<j ni prze-
lajb iedniejsi w biednym  k ra jn , sa r0lniczych, 
nysłowcy wśród in teresów  P rzeffa fflV3łowego i 
tez szeroko rozw inię tego  żvcia PlZ,e ‘ sWOją  dla 
ego o rgan izac ji, k tó ra  siłą  i P °*a"/L;UŚi»y 3e_ 
,as obroną staeby  się m ogła. ^  • L e g a ,  ale 
Inak n 'e d la  lepszego lub  g-rszego u\c i0nje , 
ak człow iek, którem u idz.ie o życie ■ i
izłowiek zrozpaczony, z k tó rym  n ie m a  gtra 
itr /y u ia liśm y  plac boju, chociaż z ciężki311 , a[na- 
,am i, złam aliśm y non possumus rządow e, 
iśm y poraź pierw szy abso lu tyzm  urugioj 'l0 oafi- 
n o n arch ii, cô  d la interesów  k ra ju  i naszego P 
itwa z pew nością bez korzyści uie przem iń10-.

W inien  je s te m  oddać tn  hołd stanowczej P 
itawie, ja k ą  z a ją ł dosto jny prezes K oła  poD*16®, 

w ieln jego członków ; bez tego poparc ia Wsłe 
cie nasze usiłow ania byłyby darem ne.

A teraz ja k  sto im y ? P ro d u k c ja  w zm ogła się 
w ięcej niż w dw ójnasób, sku tk iem  w ytężonej pracy 
i w ielk ich  nakładów  k ilku  la t  o s ta tn ic h ; —  ogro­
mne te rena naftow e coraz w ięcej się o tw ie ra ją  i 
p rzyjm ą do Biebie coraz szerszy ndzia ł ludności.

T echnika w ie rtn icza  tak postąp iła , że d z i­
siaj jnż siły  k rajow e przysw oiły  sobie nowocze­
sne system y i u lepszen ia  i z najlepszym  sku tk iem  
niem i p racują. P rzerób  się n ioskonńla i powię­
kszył się tlę te j m iary , że z fab ryk  naszych p rze ­
szło 2 000 .000  podatku  się op łaca .

I  to w szystko m iałoby pójść na m arność? 
T en4owoc pracy, w pocie czoła zdobyty , zginąć bez 
śladu, a lndność z niego żyjąca na nędzę sk a­
zaną? P rzen igdy  l upaść nie pow inniśm y, ale na 
dotychczasow ych podstaw ach rozwój daU zy je s t 
n iem ożliw y. M usim y w stąpić na nowe to ry  i tu  
m am y  bardzo ciężkie ale w ielkie zadanie.

W obec d o t y c z a s o w y c h  s t o s u n k ó w  w n i o s e k  
E k s c .  G r o c h o l s k i e g o  j e s t  n i e d o s t a t e c z n y ,  a  c h o ­
c i a ż  g d y  w ejdzie w  ż y c i e ,  b ę d z i e  n i e j a k o  p o m e c ą  
w p o r ó w n a n i u  z e  s t a n e m  d z i s i e j s z y m ,  t o  j e d n a k  
n a  jego p o d s t a w i e ,  b e z  z m i a n y  w e w n ę t r z n e j  o r g a ­
n i z a c j i ,  n a s z  p r z e m y s ł  n a f t o w y  r o z w i j a ć  b y  s i ę  
n i e  m ó g ł .

Z w nioskiem  ty m  i uchw ałą R ady państw a 
liczyć się je d n ak  trzeba, bo w alka cłowa zapewne 
tem  się zakończy.

W obec tego m nsim y szukać innych środków, 
k tó reby  choć w części k rzyw dę nam  w yrządzoną 
powetować m ogły.

M usim y więc d ą ż y ć :
Do zm niejszen ia kosztów produkcji przez tań ­

sze roboty, i w ytw orzenie w szystkich środków  po­
m ocniczych w k ra ju  sam ym , ja k  fab ryk i m aszyu 
i narzędzi w iertniczych, fab ry k i kw asu sia rkow e­
go i sody, lin itd ., ażeby te  w szystkie przedm ioty 
tańsze i lepsze , były pod rę k ą  do uży tkn  kopalń 
i desty la rń .

U łatw ien ia  kom unikacji i zm niejszen ia ko­
sztów przewozu. Pod tym  w zględem  sto im y w c ią­
g łe j walce z u iek tó rem i k o le jam i speku lacy jnem u 
które znacznie w iększe nlgi obcym  produktom  
przyznają.

U lepszen ia przerobn odpowiednio do wymo­
gów konsum entów  i użytkow ania najściślejszego 
w szelkich odpadków , k tóre w znacznej części ko­
sz ta  przerobu pokryć i do taniości p rodukcji p rzy ­
czynić się mogą.

D alej nieodzowną je s t  rzsczą  zorganizow a­
nie bandln naftowego; rozstrzelony , pozostaje on 
w ręka rozlicznych ajentów , k tórzy , każdy na 
swoją rękę  n iem iłosiern ie  w yzyskują naszych fa ­
brykantów . .

W  związku z działem  handlow ym  Btoi upro­
szczenie i u ła tw ien ie  tan iego  k red y tu , bez k tó re ­
go przerób w walce konkurencyjnej obejść się nie 
może. N adew szystko zaś trze b a  nam  rozbndzić 
ducha a s so c ja c ji; bez wspólnego działan ia , bez 
łączności w obecnym  nowoczesnym  nstro jn  zginąć 
m usim y —  lecz tn leży n ie ste ty  n a jtru d n ie jsze  
zadanie. P rogram y staw iać, posiedzenia robić i 
w spólnie radzić m niem y, ale pow iedzm y sobie 
o tw arcie, pracować wspólnie nie um iem y.

P odejrzliw ość, nieufność, b rak  w ytrw ałości i 
sum iennego w ykonania, sta je  nam  ciągle na p rze ­
szkodzie w pracy zbiorow ej, k tó re j jed n o stk a  wy- 
dołać nie może.

D opóki produkcja nasza była m ałą, konku­
ren c ja  w ew nętrzna przy  zbycie produktów  jedyn ie  
w k ra ju  sam ym  staw ała  się możebuą, ale dzisiaj 
gdy s/ i  naszej produkcji wychodzą na ta rg i pań ­
stw ow e i gdzie spotykam y się z przem ożną i nie­
rze te lną  naw et, konku renc ją  zag ran iczna , konku­
rencja  fab ryk  krajow ych m iędzy sobą je s t  zabój­
czą. N atom iast w ystąp ien ie do w alki w zw artym  
szeregu  naprzeciw  n iep rzy jac ie la  zew nętrznego 
je s t  tak  koniecznem , że od niego może losy na 
szego p rzem ysłu  naftowego zależeć będą.

Oto program  naszego przyszłego zadania, 
program  tw ardy  i uciążliw y, ale n iezbędny. D a li­
śm y dowody w ielk iej żywotności i s iły  odpornej 
w obronie, dajm yż te ra z  równie w ielkie a o wiele 
tru d n ie jsze  dowody siły  dodatn iej i o rgan icznej 
w u trzy m an iu  życia.

T em  życzeniem  w itam  Panów ł otw ieram
posiedzenie.

Po przem ów ieniu, przeryw anem  ok laskam i, 
k tóre zgrom adzenie p rzy ję ło  z w idocznem  uzna­
niem i przejęciem  się praw dziw ością wypowie- 
dziauych przez czcigodnego prezesa słów , prezes 
poświęcił jeszcze k ilka gorących w yrazów  pam ięci 
zgasłych w r. 1886. K aro la  K lobaszy Z renckiego 
członka założyciela, którego im ie je s t ściśle z na­
szym  orzem ysłem  zw iązane, Teofila W asilew sk ie­
go’, R oberta S chu tta  sta łych  i czynnych członków 
tow arzystw a, prof. dr. A lojzego A lth a  uczonego 
badacza przyrody a zasłużonego przem ysłow i na­
ftow em u i A rtu ra  R ich te ra  nadkom isarza górn i­
czego w Ja ś le , który w k ró tk im  czasie swego n- 
rzędow ania dał żywe dowody przychylności dla 
naszego przem ysłu . Na wezwanie prezesa zgrom a­
dzeni przez pow stanie oddali ho łd  Ich  pam ięci.

Stosownie do zakreślonego program u odczy­
tany  został p ro tokół z osta tn iego  w alnego zgrom a­
dzenia, poczem B iechoński p rzedłoży! spraw ozda­
nie z czynności w ydziału i odczytał im ieniem  ko­
m isji kontro lu jącej spraw ozdanie kasow e w roku 
1885 i 1886 N a wniosek kom isji zgrom adzenie 
udzieliło  w ydziałow i abso ln to rjum  z przedłożnycb 
rachunków  i uchw aliło z m ałem i popraw kam i bu­
d że t na r . 1887.

P rzez  ak lam ację  w ybrano nas tępn ie  pono­
wnie na prezesa p. A ugnsla G orayskiego a na 
dwóch w iceprezesów  pp. A dam a Skrzyńskiego i 
S tan is ław a Szczepanow skiego. Do w ydziałn  zaś 
zo s ta li w ybrani pp W ojciech Bieehoński, W ład y ­
sław  D em b o w sk i. W ładysław  F ih icb , F e lik s Skro- 
chow ski Zenon S n sz y ck i ,  Jó z ef W ik to r i S ta n i­
sław  Z uam irow ski, a na zastępców pp. W ik to r 
K lo b asa, Z rencki i W alery -Stawiarski.

Po za la tw ien in  powyższych ad m in is tracy j­
nych czynności, zabrał głos p. Biechoftski w sp a- 
wie o rgan izac ji w ew nętrznej i stw orzenia inaty tu  
«ji finansowej dla p rzem ysłu  n a f t o w e g o .  ^Ile  razy
u tk n ę liśm y  o  p r z e c i w n o ś c i -  mówi p. Biechoński
- k a ż d y  s p o s t r z e g ł ,  że  b r a k  ł ą c z n o ś c i  p o t ę g u j e  
0k u t e k  t y c h  p r z e c i w n o ś c i  i p r z e s z k ó d  s t a w i a n y c h  
u a B z e m n  p r z e m y s ł o w i  i  w y ł a n i a j ą c y c h  s i ę  c o  k r o k  
i z k a ż d y m  d n i e m  w p r z e w a ż a j ą c y c h  r o z m i a r a c h .  
J u i  n i e r a z  p o d n o s i l i ś m y  p o t r z e b ę  s t w o r z e n i a  i n ­
s t y t u c j i  f i n a n s o w e j  k t ó r a b y  n a s z e  p o t r z e b y  m i a ł a  
n a  c e l u .  S p r a w a  U j e d n o s t a j n i e n i a  s p r z e d a ż y  n a ­
s z e g o  p r o d u k t u  i w y r o b i e n i a  s o b i e  k r e d y t n  n a  p o ­
r y  s t a g n a c j i  j e s t  n a j w a ż n i e j s z ą  ze  w s z y s t k i c h ,  
j a k i e  d z i ś  z a ł a t w i ć  n a m  w y p a d a .  P r z e m o w a  p. 
p r e z e s a  i  w i e ś c i  o d o p u s z c z a n i u  p o d  p o z o r e m  r o p y  
u a w e t  z u p e ł n i e  c z y s t e j  n a f t y  p o t w i e r d z a j ą  w z u ­
p e ł n o ś c i  p o w y ż s z e  z a p a t r y w a n i a .  W o b e c  konku­
r e n c j i  k a o k a z k i e j ,  w o b e c  n i e p r z y c h y l n y c h  n a m  
t e n d e n c j i  k o l e j i  p r y w a t n y c h  w  A u s t r o - W ę g r Z ec h  
i w ie lu  i n n y c h  w r o g ó w  n a s z e g o  p r z e m y j ,  n0  
w i u u i ś m y  s i ę  o c k n ą ć ,  s k u p i ć ,  s o l i d a r n i e  p o r o ż u  
m i e ć  CO d o  c e n y , ,  g a t u n k u  i s p o s o b u  s p r z e d a ł ył M y Ł :
S taw i,m  przeto  „ n io se k , w2y„ .

w ypracow ał p ro jek t w tym  k ierunku i przed łożył 
go na najb liższem  zgrom adzenia.*

Po d łuższej i ożywionej dyskusji, w k tó rej 
udzia ł b ra li pp. F ib ich , G orayski, Fedorow icz, 
D em bow ski, i wnioskodawca, przyjęto następu jący  
w n io se k : W zyw a się W ydział, by w ja k  n a j­
k ró tszym  czasie p rzy stąp ił do organizacji in s ty ­
tu c ji handlowo kredytow ej dla p rzem ysłu  na­
ftowego.

N a in te rp e lac ję  p. W ittig a  w sp raw ie  fnn- 
dnszu na pom nik ś. p. J .  Łukasiew icza, zg rom a­
dzenie zam ianow ało k ilku  delegatów , k tórzyby  
zeb ran iem  sk ład ek  na takowy się zaję li, poczem  
prezes, dz ięk u jąc  zgrom adzonym  za udział w obra­
dach, zam kną ł posiedzenie.

Po posiedzeniu zeb ra li się uczestn icy  zjazdu 
w sa li kasyna na skrom ny obiadek, urozmaicony 
szereg iem  toastów , wnoszonych n a  cześć prezesa 
tow arzystw a, rep rez en ta c ji k ra ju , nowo p rzy b y łe ­
go s ta ro s ty  p. P rokopczyca, w ładzy górniczej, p. 
m ajora R ogoyskiego, a zakończonych staropolskiem  
.K o ch ajm y  się —  n ie dajm y się“.

T o w a r z y s tw o  w z a je m n e g o  k r e d y t u  w e 
L w o w ie .  P rzedw czoraj odbyło się w alne zgrom a­
dzenie członków tegoż Tow arzystw a.

Z końcem  roku  1886 liczyło Tow arzystw o 
526  członków . K w ota udziałów  przez 564 człon­
ków deklarow ana w ynosiła 49 .254 zł., w płacone 
udzia ły  zaś 22 .246 z ł. 80  c. F undusz rezerw ow y 
w ynosił 1953 zł. 99 c. czyli 8 -78°/0 udziałów  
w płaconych. W k ład k i oszczędności w ynosiły  ty lko  
18 565  zł. 26  c. W ek sli eskontow alo i reeskon- 
tow ało T ow arzystw o 756  na sum ę 109 .194  zł. 9 5 c . 
P ożyczek  pozostało z roku 1885 —  485 w snm ie 
63 .244  zł. 27 c., zaś w eiągu roku 1886 udzie­
lono now ych pożyczek 1171 w sum ie 138A 15 zł. 
67 c. Na to  spłacono 1238 pożyczek na snm ę 
148 .457  zł- 22 c., a w ięc pozestało z końcem  
1886 rokn 418 na snm ę 58 .302  z l. 72 c. W te j 
sam ie  znajdow ało Bię pożyczek na 262 z ł. 97 c . 
przepadłych a 1765 zł. w ątpliw ych. O bró t kaso­
wy wynosił 534.891 zł. 70 c^ » ś  ezyBty dochód 
1479 zł. 1 c.

W alne zgrom adzen ie  w yraziło, na wniosek p. 
W achnianina, ubolew anie, że dyrekcja  baoku k ra ­
jow ego, m im o przychylnej opinji patronatu  .Z w ią - 
zko stow arzyszeń- zam knęła  Tow arzystw u k re d y t 
cenznrow any. P rz y ję to  de za tw ierdzającej w ia­
domości spraw ozdanie dyrekcji. N a w niosek ko­
m isji kon tro lu jące j udzielono dy rekcji abso ln to rjum . 
N a w niosek R ady nadzorczej czysty zysk z roku 
1886 rozdzielono w sposób n a s tę p u ją c y : a) 10%  
przydzielono do fnndnszn  rezerwow ego t j .  147 zł.

c., b) na odpisanie pięcin p rzepad łych  pozycji 
przeznaczono 262 zł. 97 c., c) 4 */0 na dyw idendy 
od w płaconych udziałów  subskrybow anych w kwo­
cie 18.768 zł. t j .  750 zł. 76 c., d) na rem u n e ra -  
cje dla urzędników  i Błng Tow arz. 234  zł., e ) 
kw ota 83 zł. 38 c. m a być przeniesioną na r a ­
chunek  zysków r . 1887.

W nioski pp . R u ck era  i L echa, ażeby kw oty 
750 zł. 86 c. n ie  rozdzielać jako dyw idendę lecz 
obrócić j ą  na konto dubiosów —  odrzucono. N ato  
m ias t w niosek R ady nadzorczej co do podniesie­
n ia wpisowego z 2 z ł. na 3 zł- —  potw ierdzono.

Do R ady nadzorczej w ybrane na la t  3 :  pp. 
B reyera  E m ila , K lim ow icza Jana, P ierożyńsk iego  
E ugen iusza , dr. W ąsowicza, Dunina M ieczysław a i 
Ż ółkiew skiego J a n a ;  na la t  2, pp. d r. L ew a- 
kow skiego M arjana, M akana Jana, i B acbano- 
wskiego Ju lia n a , w reszcie na 1 rok, pp. S tw iertn ię  
P aw ła , V 5lpla W alen tego , P rzy sz lak a  A ntoniego 
i F rankow skiego  F ran ciszk a .

D r n g i  t o r  Chyrów-Zagórz. J a k  już w
roku zeszłym  donosiliśm y, w ypracow anie pro jek tu  
d la  d rug iego  to ru  C hyrów -Zagórz, pow ierzyła ko 
le j gal. weg. firm ie krajow ej pp. B. Długoszow 
sk i i D. U dersk i, rząd. uprz. cyw. inżynierom .

Otóż dow iadujem y się w łaśn ie , że p rzedsię­
biorstw o w ypracow anie p ro jek tu  w wyznaczonym  
te rm in ie  ukończyło i cały e lab o ra t dotyczący za­
rządow i gal. węg. kolei odesłało .

N astępu je  te raz  tra k t te j ro b o ty ; m ianow i­
cie sam o w ykazanie bodowy, k tóre n a ty ch m ias t 
m a się  rozpocząć, naw et bez czynności k o m is ji 
r e a m b u la c y jn e j; a za tem  rozdanie tych  rab ó t n a ­
stąp i w pierw szych dniach kw ie tn ia  b . r .

Spodziewam y się, że kolej Łnpkow ska p rze­
konaw szy się, że i  firm am i k rajow em i korzystn iej 
je s t  m ieć do czynienia, również przy  roadaw anin 
i tych  robót o firm ach krajow ych nie zapom ni i 
do w spó lnb iegan ia  się o budowę zaprosi.

Ostatnie wiadomości.
W sobotę przybyli do W iednia nowi dele­

gaci ru m u ń s c y : ks Gbika, senator A u re lian n  i 
daw ni pp. K antakuzeno  i P rotopopeskn.

Tow arzystw o rolnicze królestw a Czech p rzy ­
s tąp iło  na swojeno walnem  zebraniu  z d. 25 . bm . 
w zupełnośc i de wiadom ych nam  uchw ał w iecn 
gorzeln ików  czesk ich  z d. 6. bm ., tj. przeciw  
w szelk iem u podwyższeniu podatku gorzelanego , a 
za m onopolem  d la  przysporzenia dochodów sk a r­
bowi.

D onoszą nam  z W a r s z a w y ,  iż przed 
k ilk a  d n ia m i przedłożonym  zo -ta ł w F ete rsb n rg u  
do za tw ie rd zen ia  plan połączeń w szystkich m iast 
z m ia s ta m i g u b e rn ia ln em i K ró lestw a polskiego 
szerok iem i drogam i źw irow anem i. Roboty nad 
n iem i m ają być dokonane najpóźniej w 3 m ie ­
siącach  licząc od 13. kw ietn ia . G run ta  w ykupi 
rząd, dziennej roboty  ręcznej i c iąg łe j m ają do­
sta rczyć w łościanie, m a te rja łn  budowlanego m ają 
dostarczyć dw ory, a m ia s ta  p ieniędzy na z a p ła ­
cenie m ajstrów . W szystko to  m a się dziać pod 
dozorem  inżynierów  przez rząd ustanow ionych i 
p ła tn y ch . Po w ykonaniu budow y u trzym an ie  i za­
rząd  gościńców przejść m a na skarb  państw a.

S łabym  sym ptom em  pokojowem są za rzą­
dzone u lg i co do urlopow ania i przebyw ania żo ł­
n ierzy  tudz ież  oficerów, n a to m iast g roźn ie jszym  
je s t  fa k t powyżej przytoczony, n iem n ie j okoli­
czność, i i  w szystkie zarządy  kolei zdążających do 
g ran ic  A u strji i P ru s  o trzy m ały  poi -cenie bez­
zw łocznego zaopatrzen ia  się  w nowe wozy i ja k  

jw iększą  ilość m a te r ja łn  opałowego. O sta tn ie  
m ogą być w ta k ich  ilościach  nagrom adzone, aby 

razie  rozpoczęcia kroków wojennych w y sta r­
czyły na 30 dni przy  trze ch k ro tn ie  zw iększonym  
rnchn.

A te n ta t o sta tn i wywołał ten  sk n tek , iż rząd  
carsk i z obawy przed rozprószonym i spiskow cam i 
za rządz ił m iędzy innym i, aby wszyscy p rzybyw a­
ją cy  z R osji do W arszaw y w sześciu  godzinach 
po przybyciu  m eldow ali się w policji pod karą  
100 rubli od oioby.

H nrko  w rócił we środę w ieczorem  do W a r ­
szaw y.

W  całem  K rólestw ie a podobno i w ca lem  
carstw ie m a się odbyć w r. b. spis ludności.

W arszaw ską  szkołę junkrów  postanow iono 
zam knąć. T ak i sam  los spotkać m a także u n i­
w ersy te t w D orpacie. Car m a jn ż  dość studentów .

przeciw  re jencji. N as tąp iły  także  aresztow ania 
w m iastach  W alencja . S ew illa , Y alladolid  i  K a- 
dyks, z powodn form ow ania stow arzyszeń rep u b li­
kańsk ich . Pochwycono rew olucyjne p roklam acje 
wystosowane do arm ii.

P odług  osta tn ich  depesz panu je  w prow in­
cjach znpełny spokój. Rząd je s t  tego przekonania, 
że nie za jdą  żadne w ypadki.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 23 marca. (Z Irl-y handlowej.) 

I .  A kcje za sz tukę.
płacą

ealio. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 201.75
. Lwovs.-Czern.-JaBFka..........................  222 75

Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a . . —.—

Kolej
Kolej

Banku kredyt, galicyjskiego p o 2 0 0 z ł,w .a . 215,— 
n , I J s ty  zastaw ne za 100 zł.

Banku hypotecznego galicyjskiego 6%  . —■—
5%  . . 98.80

.  „ gal. 5°/0 wył 10 /̂,, pr. 101. -
Banku krajowego 4■/,% los. w 51 1. . . 96 50
Towarzystwa kred. galie. 5 * | , ........................100.—

.  kredyt, gal ziem. 4°/o • • ■ 96.—
kred. gal. ziem. 5“/0 los. w 371. 100.—

,  kred. g. ziem 4°/0los. w l l 1/, 1- 98.—
, kredytowego gal. ziem. 4'/s%

lot. w 52 1 . . .  99.—
kred. gai. ziem. 4°|, los. w 56 1. 92.—

D l .  L is ty  d łu żn e  za  100 z ł .
Gal Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3°/0 47.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 21/,"/o • • —
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk 

6% los. w 15 l a t ................................

iądaja
2 0 5 -
226.—
2 9 0 .-
220. —

IV . Ofcligl 100 s ł .
k. . .Indemnizacyjne ga,,oyj. 5%  tn 

Kom. banku krajowego 5% w. a. I  em. 
Pożyozka krąjowa z r. 1873 6%  w. a. . 
Pożyczka krajowa 1883 4*/,% ■ • • ■

V. Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ...............................
Losy m iasta S ta n i s ła w o w a .....................

V I.

104.—
100.—
103.50
94.50

99.80 
102.15 
97.50 

101.— 
9 7 .-  

101 —  

9 4 -

100. -
9 3 . -

50.—
4 4 -

105.— 
101  —

105.50 
96 50

16.—
2 5 .-

5.92
5.95

10.10
1036

Z powodn w y d a l a ń  p r a s k i c h  podn ie­
siono w sferach  rządowych rosyjskich kw estją , 
czy należy o soby , k tóre po tak  d ług ie j n ieobe­
cności pow róciły  do k ra jn , uw ażać za poddanjich 
rosy jsk ich , a w szczególności, czy należy ich 
dzieci zobowiązać do pełn ien ia  s łn ib y  w ojskow ej. 
J a k  się  dow iadują Pcłersb. Wiedom., zap ro jek to ­
wano nstanow ić w drodze praw odaw ozej, aby wraz 
z p rzesied len iem  się rodziców przyjm owano do 
poddaństw a rosy jsk iego  i dzieci n iepełno le tn ie , 
zam ieszkałe  przy  rodzicach  i zapisywano je  do 
odbyw ania w przysłości slnżby wojskowej.

18.—
28.—

6.02 
6.06 

10.20 
10.50 
1.64 
1.14 

63 .U5

M onety.
Dnk&t holenderski .....................
Dukat cesarski ..........................................
N apoieondor .  .....................................
Połim perjał r o s y j s k i ...............................
Sube) rosyjski s r e b rn y .....................................1.54
Rubel rosyjski p a p ie ro w y ............................... 1.12
100 marek niemieckich . . . . . . .  62.25
Srebro za 100 z łr ...................................................... ..
Kupony w s r e b r z e ..........................................—

W iedeń dnia 28 marca godz. 10 min. 40 przed
południem. Akcje kredytowe 283.10 Anglo - anetrjauKie. 
107.—, Cfnionbańk 218.50, Kolej Kar. Ludw. 203.—, Ko­
lej p o łu d n io w a ------- . Bcnta papierowa —.—, 5*1, Galie.
hip. listy  zast, prem. 101.—. 4 '/,° |, Galicyjskie listy  za­
stawne Baukn krajowego 96 50, 4‘/,*/« gal. poiyoska kraj. 
a 1883 r . —.—, 5*|, Gal. Hip. listy  zastawne 98.25, Węg. 
4*/0 ren ta  złota 101.20. Napoleondor 10.13. Bosyj. ban­
knoty — .—, Usposobienie stałe.

B e rlin  dnia 26. marca godz. 5 min. 30 popoł. 
Bosyjs. banknoty 178 8,0 Akcje kredytowe 464 —, Lom­
bardy 141.50, Galicyjskie 80.91, Pożycz, wschód. 55.45. 
A n ttr j. banknoty 159.10

P a ry ż  3*/, Benta 80.65.
W iedeń dnia 24. marca. godz. 1 min. 45 popoł.

Alpiny 22.80, Węg. akcje kr. 294.50 Anglo-Austr. 107 —, 
Un.onbank 21?.—, Kolej Kar. Lud. 203 25, Nordbahn 237.75 
Kolej Połud. 88.50, Kolej A lfold 1 8 2 .- , Kolej p E b .i. 
242 50. Kolej lw.-czern. 226.25. Węg. Nordost. :68.50,
Wied. Uominnn. 125.90, T y t o n i o w e  , E lbetal
158.—. Węg. cis. losy r. 123.50 Landerbank 242— ,  złota 
renta węg 4°/0 101.90, Bankverein 96.50, Eosyj. rubel 
papier. 1.13-75 Losy węgierskie 121.— Ga Me. icdem uiz. 
104.50 Kredytowe —.—. Usposobienie: mdłe.

Telegramy i t e  „Gazety M m i"
Petersburg d. 27 . m&rca. Rosja p rzy rzek ła  

rządow i ch ińsk iem u nie ty k ać  K orei, je ś li A uglia 
nstąpi z p o rta  H am ilton .

N aczelnik  żandarm ów  w okręgn w arszaw ­
sk im , je n e ra ł K om arow , został m ianow any g u b er­
n ato rem  w P iotrkow ie,

Zarządow i m a ry n a rk i w ydano rozkaz, ażeby 
w celn  n trzym ania łodzi torpedow ych w ciąg łe j 
gotowości do dz ia łan ia , sform ow ano s ta łą  kom endę 
nad 4 5  łodziam i to rp ed a m i floty b a łty ck ie j.

Nadesłane.

Ostatnie notowania produktów . 

z d. 28. marca 1887.

L w ó w : pszenica 
jęczmień 4.80 ds 6.50,

8.30 do 8.90, żyto 5.60 do 6.20, 
. .  . — , owies 4 50 do 5.20, grooh 6.— do
9.60, wyka 4.80 do 5.60, rzepak 9.— de S.10, lnlanka 
— — do —.—, koniezyna czerw. 80. — do 48.—, koniczyna 
b iała 36.— do 5 9 —, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—.

T a rn o p o l: pszenioa 8.15 do 8.75, żyto 5.40 do 
6.10, jęczmień 4.75 do 6.50, owies 4 50 do 5.—, grooh 
6. -  do 8.50, wyka 4 70 do 5 35, rzepak 8.60 do 9.—, 
lnianka — do — , koniczyna ozerw 30.— do 45.— , 
koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna sawedaka 45.— 
do 70.—.

P od w o ło ezrsk a  : pszenioa 8.— do 8.60, żyto 5.— 
do 5.85, jęozm. 4.70 do c.40, owies 4.35 do 5 . - ,  grooh 
6 — do 8.25, wyka 5.60 do 6-25, rzepak 9.— <io *.16, 
lnianka —. do — , koniczyna czerwona 80.— de 4K—, 
koniczyna biała 40 — do 60.—, koaiozyna szwsdgka M  —

J a r o s ła w : pszenica 8 60 do 9.83, *7*6 A***1*0
6 40, jęczm ień  5 . -  do 7 . - ,  owies *6 5  do 6
6 . -  d„ 10.50, w y k a _ 5 . - ^ g k * ^ 9 A 5  ^

i» ‘-  ko^ozyBa Ms#a <»c »  koniczyna szweda.
C aen to w o o : pszenica 7.70 do 8.06, żyto 6.40 do

6.60, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.60, groch 
6.50 do 8.50, wyka — do — , rzepak 9.50 do 9.70, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 82.— do 46.—. 
koniczyna biała 46.— do 56.—, koniczyna szwedzka —.— 
d< —.—■

Wszystko ii. 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 8 — do 85.— nosąj-

nalnie. .. .. *
Okowita za 1.000 litr . pro. looo Lwów 24 60 do

2 5 . - .
Okowita na termin — - do —.—.
Usposobienie lepsze.

Telegramy targowe z d. 26. m arca:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

dc zł. — .— ( żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
w ita od zł. 25.50 do zł 25 75

B u da p e s z t : Pszenica aa 100 kilo na wiosnę 
od rf. 9.01 d o ił. 9 0 3 ; nepnk od zł. do rf.

B e r l i n :  Pszenioa żółta a a  kwieć.-maj. 161.75 
m.; żyto — m. ;  spirytus 38.25 m .; 0jej rzepgk0_ 
wy — .—  m.

P a r y ż :  M ą k a  za 159 kilo 53.—  fr .; 0jej rze. 
pakowy — .—  fr.; spirytns — .—  fr.

N afta . Wiedeń od **• — •—  do zł. — .— ; Bre­
ma loco 5.95, Hamburg loco 6 . - - ,  na marzec 6. ,
na sierp.-grudzień 6 45, Antwerpia na marzec 1 5 .8/  ’ 
Nowy-York 6.*/», Filadelfia 6.®/*.

T elstiw  „Graty Narodowej".
(Z  M d i i  k tm p o n d e n c y jfr e g o ) .

W ie d e ń  d. 28. m arca. Cesarz nadał p reze­
sowi m inistrów  h r. Taaffem n w ielk i krzyż o rderu  
św. Szczepana, m in istrow i skarbu , dr. D unajew ­
sk iem u, w ielki krzyż ordern  św. Leopolda, a m i­
n istrow i ośw iecenia, G autscbow i, o rd er żelaznej 
korony I. kl.

W ie d e ń  d. 28. W tu te jszy m  procesie a n a r ­
ch istycznym  skazano trzy n a s tn  oskarżonych na 
karę  ciężkiego w ięzienia od jednego  roku do la t  
dw udziesta . Jednego  uwolniono.

S o fia  d . 28. m arca. (D oniesienie „B iu ra  
R en te ra* ). W  rocznicę wyboru księcia B a tten b erg a  
na panu jącego  k sięcia  B n łg arji, t j .  d. 17. kw ie­
tnia zostanie praw dopodobnnie zw ołane w ielkie 
sobranie do Sofii

D elegat bankierów  ang ie lsk ich  nie rozpoczął 
jeszcze , dla b rakn  in stro k cy j, rokow ania w sp ra ­
wie pożyczki 25 m il. franków .

S o fia  d. 28. m arca. (D oniesien ie „A jencji 
H a ra sa * ) . M in istei' epraw iedliw ości, Stoiłow, od ­
je c h a ł w czoraj <to W iednią, Pogłoski o m ającym  
w kró te i npętąptT w y je fd a ia  R iza-be ja  są p rze sa ­
dzone. P o rta  nie dała  dotąd pod tym  w zględem  
ładayek  o Gecań

P e t e r s b n r g  d. 28. m arca . W ed łu g  Prawił. 
W ittln .  położył ca r na w teruepoddańczy in  a d re ­
sie p e te rsb u rsk ie g o  u n iw ersy te tu  nas tęp u jącą  re ­
zolucję : D ziekn ję un iw ersy te tow i i spodziew am  
się że n iety lko A ow am i na pap ierze , a le  i czynem  
dowiedzie on swej w ierności i że będz ie  się s ta ra ł 
za trzeć p rz y k r0 w rażenie, ja k ie  na w szystk ich  
w yw ołał w spó łudzia ł studen tów  w z b ro d n ic z n a

b re j 'd ro d z e Ch ^  b łogoslaw i u n iw ersy te t na do-

Berlin d. 28. C esarz, k tó ry  wczoraj na kró- 
ki czas w sta ł z łó ż k a , p rzep ęd z ił noc dobrze i 

spał z m a łem i p rze rw am i. P rzez ięb ien ie  znacznie 
się u lży ło .

Belgrad d. 28 . m a rc a . Rząd se rb sk i p rzy ­
ją ł  zaproszenie rządu frauenskiego  do u czes tn i­
czenia S e rb ii w w ystaw ie powszechnej.

Belgrad d. 28  m ares  W ychodzącem u w 
T ryeśc ie  dziennikow i w łeskiem n Cittadino odjęto 
w Serbii d eb it pocztowy.

Rzym d. 28. m arca . R aport je n e ra ła  G enś 
s tw ie rd za  zw rócenie 800  karabinów  wodzowi ab i- 
syńsk iem u R as-A ln la , który w zam ian  za to p rzy­
sią g ł puścić wolno w ypraw ę Salim heniego. W edle 
ośw iadczenia członka w ypraw y Piano, z g a n iłn e g n s  
ab isy ń sk i uk ład  R a s -A lu li. Abisyńczyoy obaw iają 
s ię , ł«  a e g tu  p rag n ie  wojny, podczas gdy R a s-  
A lu la  życzy sobie zł wszelką cenę pokojn.

M a d r y t  d. 27. m arca. Z eszłej nocy uw ię­
ziono k ilka indyw idnów  podejrzanych o spisek

K o n w e r s j ę
wylosowanych 5*/c listów aastawnych Towarzystwa k re­
dytowego ziemskiego płatnych 30. Czerwca 1887 na 4*1,•/, 
listy  zastawne tegoi Towariystwa z dopłatą 75 ct. usku­

teczniają bez wszelkiej prowizji

kupują i sprzedają pod najkorzyetniejszem i warunkami

S O K A L  i L IL IE N "
tom  bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonują eię bezzwłocznie 
bez doliczeni* prowizji

Marienbadzkie pigułki :fy“ychTjnpr’zep1iu
ces. radcy dr. 8ohiadler Barnay w M arienbadzie. — We 
L w o w i e  w aptece Zyg. Kuekera, — Prawdziwe tylko
§"grzone protokołowaną marką ochronną.

Lekarz dentysta

JĘ L  H t  K
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzył

- A t e l i e r  d - e n t y - s t o c z n e
przy ul. Halickiej, N r 1. I. piętro, i ordynuje

od 9. do 6.
Sporządza szluezne zęby i szczęki całe. oparte na 

ciśnieniu powietrza podług najnowszego amerykańskiego 
systemu.

■Wykonuje wszelkie operacje bez bolu za pomocą 
kokainy. Plombuje zepsute zęby, złotem, srebrem, cemen­
tem i t. p.

■ S f W OT c w a r z ^  

wzaj. pom. oficjalistów prywatnych
przeniosło  swoje k an c e la rje  do w łasnej kam ienicy  
nr. 4. F la c  Chorążczyzna (obok ła źn i D nchińskiego.)

aajabfłclej 
a lk a liczn a  w oda u ila6ra..,c

S I C I K W I O  W k
napój oszeźwiajęcy stołowy,

rteozs, bardzo aa kaszo1 w ehorebaob azyl 
kataraak łslądka I ęęoaarza.

Henryk Mattosi, Karlsbad i Wiedeń.

•turto

Z F o c lą -g l Ic o le j o -w e .
Od 1. Października 1886. (Podług zegaru lwowa kiego.) 

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa . - 1 *10,44 4.11, 8.101 4.501
Do Podwołoczysk 10.2: _ * 4.81 •  6 10! 12.381

w (z Podzamcza) 10 > -- — 1 •  6.22 1 t-l
Do Caerniowiee — 11.06 — | * 6.20 i s - a

Do S try ju : o godz. 7 min. 30 wieczór i o godz. 11 min. 
7 przed południem pociąg osobowy, a godz 7 min, 
? rauo pociąg mię6zany.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . . 
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) 
Z Czcrniowiec .

9 2 *5 5«j 1 1 .351 7.06'
510A4 3.0N — 3.50i —
♦ l O . l f ś 2.28 —  3 . 1 9 1  —

•io.os| 3 . 3 5 ^ | _  | 8.30, -



4 GAZETA NARODOWA z Wtorku 29. Martfa 1887.

utrzymuje na składzie 1 poleca

J Ó Z E F  H A N K E  we Lwowie J Ó Z E F  H A N K E
skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. (Kr. Telefonu 173.)

m ów iący i p iszący popraw nie po pol­
sku  i po n iem iecku  znajdzie zaraz 
um ieszczen ie . B liższej w iadom ości 
u d z ie li A d m in is tra c ja  tego pism a.

Dom we Lwowie, blisko śród­
m ieśc ia  , z ogródk .em , 

nowy, dw npiątrow y, dobrze zbudo­
w any, je s t  zaraz  do sp rzedan ia . — 
B liższa w iadom ość pod li t .  M J .  G. 
poste re s ta n te  Lwów. P ośredn ictw o  
w ykluczone. 2026 1—5

K Ą pnli M s a  Westa
■w B ro d a ch , 

poszukuje ucznia.

Ważne i  krawców.
Ci pp. k raw cy , k tó rzy  ty c zą  so­

bie posiadać bogaty w ybór wzorków 
najnow szych i najm odniejszych  m a- 

te r j i  na sn rd n ty  i pan ialony  dla

mężczyzn i chłopców
zechcą udać się do fabrycznego sk ła ­

da suk ien

J a n a  G ł u n z b e r g a ,
w Grazu w Styrji.

W zorki w ysyłam  g r a t i s ,  zam ó­
w ienia towarów za ła tw iam  za pobra­
niem  należy  tości. i90» 2 - 8

W szys tk ie  dzienniki
2016 ś ^ T T ^ i a i t a  4— io|

możi.a abunowad po cenie oryglna nej

w Biurze dzienników
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 21.
Do domu destaw it się punktualnie i ’_,rm

Kartofle nasienne
w Dubienka p. Monasterzyskn

Dabersy, znakomity gatunek gorzelniany

P oszukuje sie

Uzdolnionego chmielarza
P osada zaraz  do objęcia. Z głoszenia 
adresow ać : Ju lia  Malczewska. L ipica 
górna, poczta L ipica dolna.

2011 3 - 3

Nasiona
jarzyn, kwiatów, traw pastewnych 

i  gospodarskich:
ino k1 i ki.

Lucerna francuska . . . 80 z/. 8u et.

fetare austr. gw arant, naturalne własnej 
uprawy

w i n o  s t o ł c T ^ r e  
białe i czerwone

w 5 kil. wysyłkach za gotówkę lub po­
braniem na próbę (15 ot. za 10 mil. geogr. 
lub 30 e t porto) do wszystkich innych 
anstr. węg. i niemieckich stacji (boz cła). 
Czterolitrow* beczułka 1 zł. 20 ct. za be­
czułkę 80 ct. lub w koszu , flaszka pół- 
czw artolitrow a 1 zł. 40 ot. W kładka za 
opakowanie przy zwrocie franko (przy- 
czem 4 flaszki lub 3 flaszki koszykowe 
robią 5 kilo) Dalej większo ilości win 
beczkowych w ‘/> • '/» * hektolitrowych 
beczkach i wyinj lub w flaszkach k^szy 
kowyoh zawartości 1 do 50 litr . po 30 ct. 
za litr . Flaszki litrowe po 40 at. z zadat­
kiem 5 ct. za flaszkę w pakiecir poczto­
wym. Ekspedycję tych win z policzeniem 
kosztów z odesłaniem naczynia 'ranko  
załatwia „Landtofl. Wein g< t anf 8chloss 
Braunsd >rf . poczta B oseldorf w Niższej 
A nstrji. 1555 1 1

Koniczyna czerwoua . . 45, 55 
Koniczyna szwedzki. . . .  80 
Reigras angielski lnb włoski 2n 
M ięszanki traw  . . 30, 36, 40

60
80
44
40
15
15

Tor n atłasowych i m M  piersiowyci
w najnow. wzorach, jasne 
lnb cicmn-j pod kołnierze, 
stojące lnb wykła­
dane . . . .  zł. 2 '— 

te same na dwie 
strony, więksi'® zł. 2'50

Tuzin jedw ibnych wę- 
słkowych w tyle zapi­

te 1 zł. 80 ct. wysyła 
dobraniem lub go-

avatt-n fabrik  Schrelber wt Wiedniu
VI. Biirgerspitalsrasse 26.

Groch Viotoria . . . .  10
Fasola polna biała . . .  8
Rzepa letni lub zimowy 15
Marchew b i a ł a ......................  5 0 . ,  60 ,
R ie ' tk  Turnips . . . .  46.,, 70 ,
Brukiew b i a ł a .....................  65 ,  120 ,
ó rbuzy centnarowe białe — ,  160 ,
Kapusta podolska b iała . . — ,  300 ,
Cebula dymka do sadzenia 28 ,  40 ,

,  z nasienia żółta lnb
c z e r w o n a ..........................  120 ,  240 ,

poleca

A. J e  K I  Clił
główny skład nasion w Kołomyi

Rynek. 1926 3—6
Cenniki na żądanie g ra tis  i franco.

>y- . _
i0 3 z ł Early Godrloh d u ż e , plenne, bar 
to wytrwałe i dobre do jedzenia po V zł 

Championy i Gamet Chili po 2 z ł Oeny 
obliczone za 100 LI. z odstawą do kolei. 
Mniej 5 eetnarów nie w y s tł i  się. Przy 

z»*upnie całego wagonu 20' ,  opustu 
Soczewica po 6 złr. «tnar, loco Mona 

sterzyska.

Dla kupców!
na nadchodzące święta

Farbę do jaj
( p i s a n e k : )

Poleca:

*  L I P P M A N N A

K A R  L S B A D Z K I E
P R Ó S Z K i B  U R Ż Ą C E  *

Alojzy Hubner
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.13.

dawniej cukiernia Rotlendera. 
(Dla odsprzedających znaczny rabat).

B:uro wywiadowcze i ogłoszeń
J .  P o l i ń s k i e g o  

we Lwowie ul. Karola Ludwika I. 5
1862 polem  19 -30

oficjalistów , nauczycie li i w szelką 
s łażhę .

W I N O  S Z A M P A Ń S K I E
Extra Extra-Dry (■««> Cremant Bose (deml-donx)

firmy G E O R G E  GOULET w Reims
1829 d o i t a w o y  d w o r ó w :
Cesarzowej Indy! I K rólow ej W . H rjta n fl ,  

K róla  H olen d ersk iego ,
N astęp cy  T rona  A n g ie lsk ieg o  Ks. W alii.

Hajciehnera ź r ó d ło  wodg g o rzk iej

H unyad i Janos
ai alizo "t i przez Llebiga, Bunsena, F rez-n iusa, tudzież jako wypróbowa­
na i wyśmienita ceniont przez znakomitości medycyny, a to : Bamberge- 
ra, K canyi, Lorn sera. Moleschotta, Virn i wa S ' nzonlego, Fauvela, Botki- 
n a , Zde lauer1 , Kosińskiego , Chałubińskiego, Szokalskiep* Hugenbergera, 
Nussbauma, Fsmarcha, Schultz gr Wunm rlicha , Friedreicna, Spiegelberga 

i innyon -asluguje słuszuie nc polecenie , jako
n ajsku teczn ie jsza  i uajwyśm. ze w szystkich wód gorżkich.

Uprasza się zawsze źądad wyraźuie 1990 3 —30
„ S a i l e h i i r r f  n a tu ra ln e j w ody g o rż k ie j44 

ażeby uniknąć t« n  samem szkodliwej zamiany 
Dc nabyeia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach.

W łaśc ic ie l: Andreas Saxlehner w Budapeszcie.

Łagodny, nicprześclgniony środek przeczy szczający.
Przyspieszający traw ienie! — Krew czyszczący! 1743c 1—4
Przyjemny wyqodny I tani środek zastępczy wód gorzkich i przeważnie szkodli­

wych pigułi k i t p
N abyć można wszędzie w aptekach. W większej ilości w iroguerjaeh i składach 

wód m inera'ńych.
P raw dziw e ty lk o  w tody , jeżeli na każdej dozie widoczna jest Lippm ann’a marka 

ochronna. Centralae ź ódło ro z sy łk i: L ip p m an n 'a  a p te k a  w K arlsbadzie . 
Do nabycia we Lwowie w apt. pp. fiei>ers, H. Blnm enfeida, K. K rzyżanow ­

skiego, P, M ikolascba. Z. łucki ra, A. Sklepióskiogo; dalej w ap tekach: w Białej, 
B ujhni, Borysławiu. Brodach, Brzt tanach, Czortkowie. Chorostkowio. Drohobyczu, 
J tk iem ie , Jesierzanach K ołom jji Krakowie. Krynicy, L isku, Oświęcimie, Przemy­
ślu , Przem yślana! h, Samborze, Sieniawie , Skale. Stanis »wowie, Stryju, Suczawie, 
Tarnowie. T arnopo la , Zaleszczykach. Zbarażu i we w szystkich aptekach Galicji.

r Cena 
■ wielką butelkę

oryginalną
Z*- 1 25 kr.

'ielk i wybór specjalności krawatek. 2019 2—2

SZKOŁA GORZELNICZA
w Dutola nacłi.

W pisy do Szkoły gorzuluiezej rozpoczynij? się 1. kw ietnia. 
W ykłady zaś 15. tegoż m iesiąca. B liższych objaśnień udziela 
podpisany kierow nik.

J>r. R. Wawnikiewicz,
prof. chem ii w Dnhlapz.jib i docent

technologii chemicznej w politechnice lwowskiej.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885 

wydaje 1772 12—ł

A S Y 6 H A T T  K A S O W I
4°o z 30-dniowym wypowiedzeniem 
5% z 90-dniowym wypowiedzeniem

Dyrekcja*Prsedrnk nie bęazie opłacony

są napoje  sm aczne i strawne W najwyŻSZyih

Stopniu, n ab y te  przez destylow anie najszlachet­
n iejszych  owoców.

Można j t  nabyć we wszystkich Ijpszych sklepach korzennych.

AmstPHambr Linuenr-iPaliri t- C iii i - G c s n! 1 aff iif pliiiu liei Wigu,

W i e d e ń s k i ,  o r y g i n a l n y  p r a w d z iw y

Ekstrakt z babki zaostrzonej
(plantago lanceoleta SDitzwegerich) z (podfosforowem)

w a p n o - ie la z e iu ,
jedynie preparowany przez aptekarza Wiktora de Trnkoczy 

ap te k a rz a  we W iedniu , V. H u n d s th u rm stra sse  113.
W yśm ienity , od 20 la t ^oświadczony i nieprzewyższony środek leczni- 

ozy. W początkach suchot (tub«iaułów] konsumeji, osłabieniu płuc, przeciw 
wymiotom krwistym działa PW zaw arto ś ł w apna "OM w ekstrakc o w cen 
sposób , ś > ropiące się części płuo zanliźniają się (zasklepiają się wapp°m). 
Przeciw niedokiewncści, błędnicy, osłabieniu, skrotułom pom iga nader sku­
teczne żelazo k rew  ry tw a rz a ją c e . "O l Kaszel chrypkę, katary, zafleg- 
mlenie. duszność łz r *t *i MW e k s tra k t z b a b k i T Ł  rozrzedza. i uchyla. Te 
trzy lecznicze składniki tworzą pospołu najpewniejszy środek leczniczy dis 
wssystkich na p lw ra l l  p ł a o a  cierpiącyoh.

TT w  a . K aa.
D oniojłycb wyników mego oryginalnego pre­

paratu  osiąga s<ę za pomocą podwójnego działania 
ekstraktu  z babki zaostrzonej w połączeniu z wa­
pnem żelaza | co wielka liczba uzdrowionych po­
twierdza podziękowaniami, które są w oryginałach 
<lo p izejrzenia Szczególnie zwraca sie na to nwa­
gę, żeby mogo preparatu  nie zamieniać z podobne- 
mi tego rodzaju, zreuztą ażeby mój ryginam y p re­
p a ra t zachować m« sfałszowanym, ndeży  żądać przy 
kupnie zawsze : „8 p itzw e g e rIo h -E x trac t m it K alk- 
E isen  ans d e r  F ran c lscn s  A potheke we Wiedniu**.

(H undsthurm strasse 113).
Jeżeli ekstrak t jest prawdziwym, tedy na opakowaniu musu) się znaj­

dywać dwie tu  podane ryctuy jako marka ochronna (roślina babka zaostrzo- 
na i św ięty Franciszek.)

Cena oryginalna 1 z l.  10 ct. pocztą o 20 cl vięeej ha opakowanie. 
Główny skład wyrobu i codzienna w y y lk a  u® prow incje: F ra n  Is k u s - łp o -  
fh«k* we W ie d n ln , H andgthurm sitrasse N r 113 ^dokąd wszystkie listowne 
zamówienia naieiy stosować).

Dalsze sk o d y  w G alicji w ap tekach : we Lwowie u Z. R uckera; w 
Brodach u M, K u laka . M. Renera, C L ate inera ; w Drohobyczu u Aichmiil- 
le r a ; w Krakrwił u P. Krokiewioza, W ikt ltedyka, F r. Sobierajskiego, 
Kunst. W iszniewskiego, E. boockmira ; w Przemyślu u Al. Mańkowskiego; 
w t'ztmiowcach  n Kam A itha. 1797 23 — 32

m t w t  i  ^  t  sm Z
Wszelkie towary korzenne a to: 

R o d z y n k i ,  m i g d a ł y ,  d a k t y l e ,  f ig i, o r z e c h y ,  w a n i l i a ,  c y k a  a  
c u k i e r ,  k a w a ,  h e r b a t a ,  c z e k o la d a ,  s m a le c ,  s ł o n i n a ,  p o w id ła .

W IN A  austr jackio,  węgierskie,  f rancuskie,  hiszpańbkie.  
R u m .  a r a k ,  l i k w o r y ,  w ó d k i ,  k o n i a k ,  p r a w d z i w y  p o r t e r ,  

p iw o  a n g i e l s k ie ,  p iw o  p i l z n e ń s k ie  E k s p o r t ,  
naj taniej  w handlu

KAROLA BAYERA
L w ó w , p rzy  u l. K ra k o w s k ie j 1. 11.

1949 4 - ?

Jednostronno zł. 2-50 do 4-50 
Podwójne gi. 450  do 8'50.

Ważne dla cierpiących na ruptiry
l U C T B m r c n n to ^

najnowszej  kons t rukc j i  do noszenia we dni® 
i w nocy. jakoteż  wszelkiego rodzaju o aski,  

pończochy na żyły kurczowe,  suspensor ja  
i wszf stkie

cMiurgiozne towary gumowe
u 0. NEUPERT Następcy

we Wiedniu, I. Bez. Graben Nr. 29 D wewn. Tratłnerhofu.

1494 1—10 Wysełka spieszna bezpośrednio za pobraniem.

^ Ekstrakt mięsny
na polepszenie

r o s o ł u ,  s o s u ,  j a r z y n ,  
kondenz. bulion mięsny

do natychmiastowego sporządzenia po-1 
żywnej, wybornej znpy m ięsnej bez w szel-| 

kiego innego dodatku Należy żądać prawdziwą 
K EM M ER IC IIA  p re p a ra tu  m ięsnego 

H artow ny skład dla Austro-W ęgier u korespendautów 
kompanii Kemmerich : T eodo ra  E t t i  we W iedniu

1 0

Pod w in i e t a m i  łu d z ą c o  p o d o b n e m l  do umieszczonych na bu- 
Izióskich wodach gorżkich,  wprowadzono w os tatnich czasach  w haudel  
wody gorżk ' e .  pochodzące z różnych okolic Węgie r,  Ponieważ wszystkie 
te źró.ila o wiele są l i c h s z e  o d  b u d z i ń s k ic h  ź r ó d e ł  g o r ż k i e b  a przez 
wspomniane p o d o b i e ń s t w o  w i n i e t  publiczność może ł a two być 
w błąd wprowadzoną,  uważamy za nasz obowiązek zwrócić na to uwngę 
w obopólnym interesie  pp. aptekarzy i kupców, tudzież P. T  konsumen­
tów do p rzest r zegania przy kupnie wody gorżkiej ,  że na winiecie oznacze-  
uie „ O f n c r 11 B u d n i*  lub „B udapeszt** są znacząco podniesione.  Wody,  
które tego mają,  nie są wodami gorżkimi  i tylko łudząco naś ladowane.

B u d a p e sz t w m arcu  1 8b7 . 1932 1 — 2

Posiadacze budzińskich źródeł gorzkich.

SZPRYCOWANIE FP. GRIMAOLTI K° z roslut

3HATICO
GRIMAULT I  K°, APTEKARZE

Przyrządzone w yłącznie z liści peruw iańsk ie j rośliny 
Matico, szprycow anie to zasłużyło aobie w  przeciągu lat 
kilku na pow szechne w zięcie. Leczy w  bardzo krótkim  
cza s ie  nąjuporczyw sze rzttą c iK i.

S k ł a d  w  P a k t ż o ,  8. u l . V i v i r n n k  i w  o i ó w w t c h  a p t k k a c h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascua, W .wiórskiego, Ruckera i Slepióskikego.

C h u s tk i  d o  n o s a  b ia łe  baw eł. tuz . 88 ct. 1 ‘10, M O  do z łr .  1 ‘65.
C h u s tk i  d o  n o s a  b ia łe  baw eł. z kolor, sz lak iem  sz tu k a  20 c t., 22, 25, do 35 ct.
C h u s tk i  d o  n o s a  b ia łe  p łó c ien n e  tuz . z łr. 1*65, 1 '90 , 2 20, 2 ’45, 2 -60, do z łr. 1 2 1 0
C h u s tk i  d o  n o s a  b ia ło  p łó c ien n e  z ko lor, sz lak iem  sz tu k a  25, 30, 35, 40, 45, 50

do 60 ct.
C h u s tk i  d o  n o s a  b ia łe  i ko lorow e p raw d z iw e  b a ty s to w e  sz tu k a  c t. 60 , 60, 80. 

złr. 1 do 4.
R ę c z n ik i  czyste  ln ia n e  tuz . z łr. 3 75, 4 50, 5 '0 5 , 5 75, 6-25, 7, 7 45 dc 26 40. 
S c ie r e c z k i  tuz. od z łr. 3-30, do z łr. 4*55.

Z P o l e c a ,

Skłuć c. k. uprzyw iljowanej Fabryki

Ed. OBEltLEITHNERA Synów
w c L w o w ie ,  p la c  M a r ja c k i  l i c z b a  8.

■  Cennik faŁrącznu na żądanie franco. B

K l o i i z u l o  n i  ^  b -  i
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1*90, 2*25,2*50 i 3. 

salonowe fason „Edison“ (nowość) zł. 3*25

K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.

p o l e c a ,  - w  a a a j w - i ę ł s s z y r n .  - w ^ T o o r z e

S C S m E K Ó W
we Lwowie,


